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przed sądem w Krakowie
K raków , 4. sierpnia.
W e środę głośna M. Ciunkiewiczowa 

zasiad ła po raz  w tó ry  na law ie oskarżo­
nych w  Sądzie O kręgow ym  K arnym  w  
K rakow ie, oskarżona o  oszustw o, popeł­
nione wspólnie z  trzem a osobnikami, a 
pozostające w  zw iązku z rzekom ą k ra ­
dzieżą w  G rand Hotelu, w  czasie której 
m iano zabrać  Ciunkiew iczow ej fu tra i bi­
żuterię w ysokie] w artości. Jak  wiadom o, 
C iunkiew iczow a m iała ubezpieczone fu­
tra  i b iżuterię od w szelkiego ryzyka, a 
w ięc i od kradzieży  w e francuskiem  to ­
w arzy s tw ie  ubezpieczeniow em . G dyby 
udało się jej dowieść, że w  G rand Ho­
telu  rzeczyw iście  k toś ją okradł, o trzy ­
m ałaby  mil jonow a prem ję asekuracyjną. 
T ym czasem  w  dwu instancjach C. zo­
sta ła  skazana za sfingow anie kradzieży, 
a na w ypadek, g d yby  w y ro k  krakow ­
skich instancyj sądow ych znalazł za­
tw ierdzenie w  Sądzie N ajw yższym . Ciun­
kiew iczow a nietylko nie uzyskałaby  pre­
mii. ale pozostałaby  z w yrokiem  15-mie- 
sięcznegó w ięzienia, którego w ykonanie 
za w ieszo n o  na pew ien okres.

S C u s a r z  I f l r o w i e c  n a

widowni
S praw a tej krad zieży  przypom niała się  

w  sposób nieoczekiw any. P rzed  kilku 
tygodniam i ukazały  się w p rasie  w iado­
mości o now em  oszustw ie Ciunkiewiczo- 
wej, w edług których m iała ona nam ów ić 
jakichś osobników, by  ci udali przed po­
licją, że  byli spraw cam i k radzieży  w  
G rand Hotelu. G dyby policja im uw ierzy­
ła, g dyby  następnie za tę  kradzież rzeko­
mi złodzieje zostali sądow nie ukarani, 
C iunkiew iczow a 'o trzym ałaby  prem ję i 
jej część m iała dać rzekom ym  złodziejom. 
Z inicjatyw ą tego oszustw a w ystąp ił nie­
jaki M rowieć, ślusarz  z  zaw odu, k tó ry  w  
dzień po rozpraw ie  apelacyjnej Ciunkie­
w iczow ej, w  czasie  której zatw ierdzono 
w yrok  Sądu O kręgow ego na nią za sfin­
gow anie kradzieży, napisał list. proponu­
jąc w ynalezienie osobnika, k tó ry  za p e w  
nem  w ynagrodzeniem  m iał w ziąć na sie­
bie w inę k radzieży , popełnionej rzekom o 
na jej szkodę. Autor listu gotów  by ł spra­
w ę om ówić dokładnie i zaproponow ał 
C iunkiew iczow ej zejście się w  miejscu 
w skazanem  na p lantach. S praw ą Ciun­
kiew iczow ej in teresow ał się on od półto­
ra  roku i jeszcze w ów czas, gdy oczeki­
w ano rozp raw y  pierw szej instancji, ofia­
row ał C iunkiew iczow ej sw e usługi, lecz 
ta , obaw iając się podstępu, nie sko rzy ­
s ta ła  z  o ferty . O becnie po niekorzystnej 
rozpraw ie  apelacyjnej i po drugiej p ro ­
pozycji M row ca, C iunkiew iczow a m iała 
akceptow ać plan M row ca (jednak zeznał 
to on sam), ośw iadczyła  gotow ość w y­
płacenia 20 proc. sum y, uzyskanej od tow . 
ubezpieczeniow ego, ty tu łem  odszkodo­
w ania za  kradzież.

IZrzy spotkania
Ciunkiew iczow a spotkała  się z M row - 

cem, jak on to  przedstaw ił, trz y  razy  i 
w  czasie tych  spotkań w ręczyła mu zło­
ty  lnedaljonik, banknot 1.000 frankow y, 
zaopatrzony  szczególnym  znakietn roz­
poznaw czym , a nadto 260 zł. w gotów ce.

M edalion 1 1000 franku’,'vka m iały  b y ć  
znalezione p rz y  rzekom ym  sp raw cy  kra­
dzieży w  chwili aresztow ania go um yśl­
nie spow odow anego. P onad to  M row ieć 
o trzym ał od C iunk'ew iczow ej w ykaz 
skradzionych rzeczy, który  m iał sobie 
spam iętać jako rzekom y złodziej. Da ę je' 
popełnienia ustalono n rę d z y  godz. 13 a 14 
w dniu 21 stycznia 1932 r., gdyż w ów ­
czas nie by ło  Ciunkiewiczowej w hotelu. 
Postanow iono przyjąć, że w śród spraw ­
ców  by ł rów nież służący  hotelow y, Al. 
Leszczyn, k tó ry  miał w ynieść pakunki ze 
skradzionem i rzeczam i na ul. Św . Tom a­
sza i złożyć je w  oczekującej taksów ce. 
Autem  złodzieje mieli w yjechać w raz  z 
łupem  do Katowic, a jedynie z ło ty  meda- 
ijon i banknot lOOOirank. m iał pozostać 
w  ręku  jednego ze w spólników  i w paść 
w  ręce  w ładz policyjnych. Ustalono rów ­
nież okoliczności, w śród  jakich ma na­
stąpić przy trzym anie  sp raw cy . Osobnik 
ów  m iał w yjechać do W arszaw y  lub Ka­
tow ic i w  stanie pijanym  p rzyznać  się 
otoczeniu do pooelnienia kradzieży , a 
następnie w y w o ła ć  aw anturę, k tó rą  spo­
w odow ałaby  in terw encję policji, p r z j r  
trzy rran -e  sp raw cy  i rew izję osobistą, w  
czasie  której policja znajduje z ło ty  me- 
ćaijon, a w ów czas m a nastąpić przyzna­
nie się do kradzieży,

120 .000  zło tyck nagrody
M row ieć porozum iał się z niejakim  

Janem  Kołodziejskim, 49-letnim kamie­
niarzem  z K rakow a, k ió ry  m iał być fik 
cyjnym  złodziejem  i, posiadając banknot 
1000-frankowy, o iaz  rredaljonik Ciunkie­
wiczow ej, miał spow odow ać sw e aresz ­
tow anie. Miał on o trzym ać w  nagrodę
120.000 zł. i opiekę, oraz pomoc w  czasie 
p jb y tu  w  w ięzieniu. Pom ocnikiem  w  w y­
konaniu planu m iał b y ć  36-letni szofer 
Feliks JagusińskL k tó ry  miał rzekom ych 
spraw ców  kradzieży  odw ieść do Katowic. 
On m iał obw ozić Kołodizejskiego w  to­
w arzystw ie  kobiet lekkich obyczajów  po 
Katow icach i następnie spow odow ać jego 
aresztow anie. C ała trójka przystąp iła  do 
działania w  dniu 2 czerw ca. Autem Jagu- 
sińskiego udano się do Katowic, lecz do 
realizacji planu nie doszło.

23 czerwca
Stało  się to  dopiero 23 czerw ca. Około 

południa, M row ieć spotkał się z Koło­
dziejskim, poczem  udali się do jednego z 
szynków  w  Podgórzu  na libację, gdzie 
rozpow iadali o znacznej gotów ce, jaką 
posiadają. W  m iędzyczasie Jagusiński o* 
puścił to w arzy s tw o  i udał się na komi­
saria t policji, gdzie opow iedział o rzeko­
mej kradzieży  Kozłowskiego, a udaw szy 
się w  tow arzy stw ie  funkcjonariuszy po­
licji do re sz ty  to w arzy stw a , spow odow ał 
aresz tow anie  Kołodziejskiego. W  aresz­
tach  policyjnych Kołodziejski, zgodnię z 
ułożonym  planem, p rzyzna ł się do popeł­
nienia kradzieży wspólnie zJL eszczynem  
i dopiero na drugi dzień w zię ty  w  k rz y ­
żow y ogień pytań, p rzyznał się, jż jest 
jedynie fikcyjnym  złodFejem .

W  tych warunkach nastąpiło aresztowanie 
M. Ciunkiewiczowej, przebywającej na letnisku 
w Wejherowie. W  czasie śledztwa trzej męż­
czyźni Mrowieć, Kołodziejski i Jagusiński przy­

znali się do ułożenia planu, natomiast Ciunkie­
w iczow a w ypiera się w iny i przeczy, by kiedy­
kolwiek znała M rowca. Przyznała, że znale­
ziony u oszustów medaljon jest jej własnością, 
ale nie może wyjaśnić, w  jaki sposób znalazł 
się on w  ich posiadaniu. W  czasie rewziji zna­
leziono wśród rzeczy Ciunkiewiczowej przed­
mioty, które ją poważnie obciążają.

Rozprawa przed sędzią Janickim rozpoczęła 
się o godz. 9 w  jednej z niewielkich sal Sądu 
O kręgow ego. Ze względu na szczupłość miej­
sca dopuszczono tylko dziennikarzy. Oskarża 
prok. Przytulski, bronią: Ciunkiewieżową dr. 
Aschenbrenner, M rowca dr. Knoebel, Kołodziej­
skiego dr. Polański, substytut adwokata Tom a­
sika, zaś Jagusińskiego dr. Coehnel. W śród 
św iadków  zeznawać będzie m. in. adwokat W oź­
niakowski, obrońca Ciunkiewiczowej w  proce­
sie i sfingowanie kradzieży.

<£o zeznał Kołodziejski
Zeznaw ał jako pierwszy Jan Kołodziejski, 

który miał być złodziejem. O św iadczył on, że 
zgodził się na plan M row ca, którego jednak 
dokładnie nie znał. Nie wiedział szczególnie, 
że chodzić będzie o jakąś kradzież. Dopiero za 
trzeciem spotkaniem powiedział Mrowieć, że 
chodzi o zrobienie się złodziejem futer i klejno­
tów  Ciunkiewiczowej. Kołodziejski zeznaje, że 
chciał się w ów czas w ycofać ze w szystkiego, 
jednak M rowieć zagroził mu konsekwencjami, a 
obiecał 50.000, 70.000; a potem i 120.000 zł. za 
udanie się planu i opiekę w  więzieniu.

lOOO franków i medaCjon
Kołodziejski opowiada następnie, jak mu całą 

rzecz przedstawił M rowieć, że mianowicie plan 
cały ukuł w  porozumieniu z Ciunkiewićzową i 
na dowód tego przedstawił mu 1.000 franków 
i medaljon. Miał zeznać na policji, że po kra­
dzieży w  jego mieszkaniu przepakowano skra­
dzione rzeczy w  papier, że pozostawiono w ów ­
czas banknot 1.000 frank, i medaljon, że spraw­
cami kradzieży byli jacyś dw aj złodzieje, któ­
rzy przez Katow ice zbiegli zagranicę, a po­
mocny był złodziejom wspomniany Leszczy- 
szyn, służący hotelu.

G dy mieli w ykonać plan i spow odować 
aresztowanie Kołodziejskiego, pojechali do Ka­
towic i tam byli w  różnych lokalach. Kołodziej­
ski zmienił banknot 1.000 frankowy na dworcu, 
bo jak mówił, chciał jednak uniknąć jakoś ca­
łej tej sprawy i nie mieć przy sobie pieniędzy 
francuskich na wypadek aresztowania. Medal­
jon, który mial mu M rowieć podsunąć w  odpo­
wiedniej chwlii, Kołodziejski zdołał dostać w  
sw e ręce dzięki temu, że Mrowieć, obawiając się 
w  pewnym lokalu dancingowym w  Katowicach 
rewizji, schował medaljon w  aucie, co Kołodziej­
ski zauważył wziął z  auta i schował za w stąikę  
kapelusza. Planu w  Katowicach w  rezultacie 
nie wykonano, bo dow odów  udziału w  kradzie­
ży, t. zn. 1.000 fr. nie było, a medaljon rzeko­
mo zaginął, bo M rowieć nie wiedział, że Koło­
dziejski ukrył przed nim medaljonik, próbując 
się w ycofać z planu oszukańczego. Powrócili 
w tedy po eskapadzie z kobietami lekkiego pro­
wadzenia się do Krakowa i tu na nalegania i 
groźby Mrowca przystąpiono do wykonania 
planu. Z  M rowcem  udał się nad W isłę i potem 
na „popijochę", następnie dorożką pojechał na 
Miodową, tam w ziął pewną kobietę lekkich oby­
czajów , zaczął jej opowiadać o rzekomym udzia­
le w  kradzieży itd. Znalazł się w  policji, z po­
czątku udawał złodzieja, potem w szystko opo­
wiedział.

Sędzia: Czemu odrazu pan prawdy nie po­
wiedział?

—  Dlatego, żeby policja miała nić całego 
planu. Chciałem dokładnie przedstawić, jak to 
miało być.

Obrońca: Je:eli M rowieć panu groził, to  
mógł pan pójść donieść policji, a w  planie 
udziału nie brać.

Kołodziejski: M rowieć jest krzepki I do
bójki zwinny. Groził mi i zastrzeleniem. Ja,

gdybym poszedł na policję, to jakżeby mi uwie­
rzyli, skoro nie miałem świadków. Bałem się 
M rowca, bo widziałem, że ma ciało pocięte, 
więc sądziłem, że nieraz się już bił.

Obr. Aschenbrenner: Czy groźby pana skło­
niły, czy 120.000 zł.?

—  Mnie 120.000 zł. nie imponują, ja mam 
swój zarobek. (!)

Zeznawał następnie M rowieć,

o & e z n a j e  U l r o w i e c
Zeznaje następnie M row ieć. Zapytyw any, 

przez sędziego, c z y  poczuw a się do w iny, 
odpowiada, że tak. Potw ierdzam  to, co ee,zna­
lem. Ja w ystąpiłem  z  projektem  w  liipou ub., r, 
po w yro ku  w  sędzię apelacyjnym . Napisałem, 
ż e  można spraw ę w ygrać, jaik się ja jej po­
dejmę. N azw iska nie podałem. Napisałem ty l­
ko parę słów , adresu rów nież nie podałem, bo 
się obaw iałem . Czekałem  na w y ro k  apelacji, 
bo wiedziałem , że jak pani Ciutiikiewiezowa 
w yg ra , to minie nie będzie potrzebować do ni" 
czego. 1

Sędzia: —  Nie p yta ła  pana, co pam z a  jo ­
dem?

O skarżony: —  Nie.
Sędzia: —  Ni© p rzypuszczała, że pam Z po­

licji?
O skarżony; —  W idocznie, ż© nie...
Następnie M row ieć opow iada o spotkanfcl 

się p ierw szy  raz na plantach, obok ulicy Kar­
melickiej, niedaleko kina „Prom ień". Potem  
posizii ku Parkowa K rakow skiem u i tam w sz y ­
stko omawiali. C iu rkiew iozow a dyktow ała mu1 
—  jak zezn aje  —  rze czy  skradzione, om j© za ­
p isyw ał i miał p ouczyć złodzieja, żeby w yli­
czył to w szystko w  policji. Cdunbiewiczowa 
kartki ze  sw ojam  pismem —  jak pow iada — ■ 
nie oddała mu. j

U d erzyło  mnie —  m ów i oskarżon y —  na 
co dała mi medaijom. B y ł zaw inięty i spo­
strzegłem  go dopiero w  domu. Podszedłem  
pod pensjonat „B ristol" na rogu ni. KarmeMe- 
kiiej. Ona mnie zau w ażyła  z  okna, zeszła  i po­
szliśm y pod P ark  K rakow ski i w ted y  w yja śn i­
ła mi, że będzie dobrze, gd y  medaljon ten 
znajdzie się p rzy  złodzieju.

t1(pewniet ze mogłem . .  . ll
Sędzia: —  P rzecie ż  pan to m ógł, sprzedać 

na drugi dzień.
Oskarżony: — Pewnie, że  mogłem (!)
Sędzia: —  G zy  ona panu zaproponow ała 

jakąś sumę, o zy  pan sam tego żądał?
O skarżony: —  Ja żądałem  trzeciej części 

odszkodowania, jakie otrzym a oid to w a rzy­
stw a ubezpieczeniow ego.

Sędzia: —  Ona się nie pytała  co pana po­
woduje, że pan do niej przyszedł?

O skarżony: —  Ja powiedziałam , że  wierzę 
w jej niewinność. M ówiła, że nie chodzi jej o  
pieniądze* a tylko o to, aby oczyścić swój ho­
nor.

Sędzia: —  A na „Słkorniku" był pan z pa­
nią Ciunkiewiczowa?

O skarżony: — To bujda (!)
Obrońca Aschembranner: —  Jak w szystko.

t t K o c k a n a  p r z y j a c i ó ł k o  l  

O d  s o b o t y  s i e d z ę  . .  .*
Następnie zeznaj© oskarżon y o liście, któ­

r y  napisał do Ciunkiew iczow ej do Poznania, 
zaczyn ającym  się od słó w :

„Kochana przyjaciółko! Od soboty siedzę". 
W  liście tym  żądał M row ieć 3,000 zł. rzekom o 
dla Kołodziejskiego, k tóry  był już w  areszcie.

Sędzia: — Pan jej poddał myśl o  medaljo- 
nie?

O skarżon y: —  Ja jej mówiłem, żeb y  dała 
coś ze  skradzionych rzeczy. Ona pow iedziała, 
że nic niema i przyniosła ten medalion.

(D a lsz y  c ią g  na str. 5-tej). /
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Należy ukrócić wybryki młodych łobuzów
Zmomm p o c i c g g u  ikmmmmimmi ^ i j s i b I m u

W dniu 3 bm. zgłosił, na posterunku po­
licji w Suminie kierownik parowozu Feliks 
Liberacki, zam. w Rybniku, że tego samego 
dnia o godz. 15.30 został pociąg osobowy, 
Zdążający z Rydułtów do Suminy przy wy- 
jeździe z tunelu obrzucony kamieniami, przy­
czem została w parowozie wybita szyba. Czy­
nu' tego dokonali chłopcy, znajdujący się na 
nasypie u wylotu tunelu, najprawdopodobniej

jĄ  Niedziela

i  5
f i l  sierpnia

B  1934

Dziś: N.M.P. śnieżn. 
Jutro: Przem. Pańsk. 
Wschód sŁ: g. 4 m. 25 
Zachód sŁ: g. 19 m. 46 
Długość dn.: g . 15 m. 21
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dla zabaw y, aczkolwiek wysoce niewłaściwej, dzenia i rodzice niesfornych dzieci będą po- 
Wdrożono w tej sprawie niezwłoczne docho- ciągnięci do surowej odpowiedzialności. (R.)

Wielka kradzież z włamaniem
w  r a ą B f t i t P f o r f l c a c l i ’

W  nocy  na 3 bm. po w ybiciu k ra t że­
laznych w  oknie i w yw ażeniu drzw i fQ* 
mem żelaznym , dokonano w łam ania do 
składu konfekcji męskiej Amana Salomo­
na w  M ysłow icach, p rzy  ul- Pszczyńskiej, 
skąd — w edług podania poszkodow anego

— skradziono 73 ubrań męskich, różnej 
wielkości, 32 ubrania dziecięce, 9 płasz­
czy, 86 spodni i 9 m arynarek  czarnych i 
popielatych, łącznej w artości 3500 zł. 0 -  
s trzeg a  się p rzed  ew entl. nabyciem  sk ra­
dzionej garderoby .

3£®vmiffea &<m------- ------
Redakcja i administracja; Katowice, 
ulica Sobieskiego i i ,  —  t e l  349-81.

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
KATOWICE. Capltol: „Książę Arkadji" I ,.powódź 

w P-olscc**. Caslno: „Samarang44 i „Karjera kelnerki” . 
Colosseum: „Noc strachu44. Pałace: „Wielka klatka44.
Rlalto: „Miss Flora44. Union: „Król cyganów44. Dębina: 
„Kain 1 Artem” i „Miljo>n44.

CHORZÓW I. Colosseum: „Noc dla Ciebie” i
Tancerką z  Chicago44. Apollo: „Pillnui swego męża44 i 

^Prjtygoda na Lido44.

RADJO.
Poniedziałek, 6 sierpnia 1934 r.

K at0w ice. 6.30 Pieśń „K iedy ranne w stają  
zo rze "  (W -w a). 6,35 R y t y .  6.53 P ły ty . 7.10 
R y t y .  8,45 Transm isja otw arcia zjazd u  Pola­
k ó w  z  .zagranicy w  gmachu Sejm u R zeczyp o­
spolitej w  W arszaw ie. 12,10 Koncert Zespołu 
Tadeusza Seiredyńskiago (L w ów ). 13.05 P ły ­
ty . 14,00 W iadom ości o  eksporcie polskim 
(W -w a). 16.00 Koncert pieśni żołnierskiej d a w ­
nej i  w spółczesnej w  w y k . zespołu w okalno- 
instrumentalnego artystó w  opery krakow skiej 
pod kier. dyr. B. W aJlek-W alewskiego (Kra­
ków ). 17,00 A u d ycja  dla dzieci (W -w a). 18,15 
P ły ty . 18,45 Pogadanka Brunona W inaw era 
(W -w a) 19.40 P ły ty . 19.50 W iadom ości spor­
to w e  (W -w a). 19,55 W iadom ości sportow e ze  
Śląska- 20,02 Felieton p. t. „W rażen ia przed- 
*taiwicieLa Polomji zagranicznej z  pobytu w  
P o lsce “  (W -w a). 20.12 Koncert m uzyki pol­
skiej w  w ykonaniu O rkiestry Sym fonicznej P. 
R . pod dyr. Adama Dotżyolriego (W -w a) z  u- 
działem  Ignacego D ygasa —  śpiew  (Lw ów ).
21,02 P o rad y  radiotechniczne (K. M ilobędzki).
22.00 „W ybuch w o jn y  —  osobiste wspomn.ie- 
n.ia“ —  felieton literacki W a cła w a  S iero szew ­
skiego (W -w a). 22.15 Słuchow isko —  reportaż 
historyczn y p. t. „W  przed ed,niiu“  —  pióra 
Adam a Englerta i Jana Piotrow skiego (W -w a)
23.15 P o la cy  z  zagranicy, uczestnicy Zjazdu, 
przem aw iają do sw y ch  rodzin na obczyźnie 
(W -w a).

— PROTEST INWALIDÓW PRZECIW  
OBNIŻCE RENT. W  m yśl now ej ordynacji 
ubezpieczeniow ej, .zostały renty inwalidzkie z  
dniem 1 sierpnia br. w szystk im  rentobiorcom, 
pobierającym  rentę od .w ypadków , obniżone. 
Zainteresow ani inwalidzi zebrali się w  uib. pią­
tek  w  salce .przy probostw ie św . K rzy ża  w  
Siem ianowicach, a b y  wspólnie zaprotestow ać 
p rzeciw  obniżce re n t  O bszerny referat o  no­
w e j ordynacji ubezpieczeniow ej w y g ło sił b. 
starszy  bracki p. C e łlaw ek  z  Szopienic. Ze­
brani dom agali się rów n ież obniżki czyn szu  od 
m ieszkań, gd yż  w iększość z  nich z powodu 
ostatniej obniżki rent, nie jest w  stanie ko­
m ornego zapłacić. W  końcu uchwalono szereg 
reizolucyj, które przedłożone zostaną miaro­
dajnym  czynnikom , (mk)

—  BEZROBOTNI MYSLOWICCY PRZY 
BUBOWIE KATEDRY. W  poniedziałek, 6 bm. 
30 bezrobotnych nrysłowickich rozpoczyna 
pracę p rz y  budowie katedry w  Katow icach.

— KARTY CYRKULACYJNE W MYSŁO­
WICACH. Oddawanie kart cyrkuł,acyjnych do 
prolongaty na rok 1935, o d byw ać się będzie 
w  M ysłow icach  w  M agistracie —  Biuro Ewi­
dencji Ruchu Ludności, pokój nr. 21 od godz. 
8 do 12 w  .południe, w edług następującego .po­
działu: O soby, których ka rty  cyrkułacyjn e 
n oszą Kczby: od mr. 1 do 10.000 oddają karty 
iw czasie  od 1 do 15 sierpnia br., od 10.001 —
25.000 —  od 16 do 30 sierpnia; od 25001 —  
37500 —  od 1 do 15 w rześn ia; od 37501 —  
50000 —  od 16 do 30 w rześn ia; od 50 50001 —  
62500 —  od 1 do 15 października; od 62501 —  
75000'—  od 16 do 31 października; od 75001 
—  87500 —  od 1 do 15 listopada-; od 87501 —  
100000 —  od 16 do 30 listopada i od 100001 od 
1 do 15 grudnia. W  czasie od 16— 24 grudnia 
będą p rzyjm ow ane k a rty  cyrkułacyjn e od 
osób, które z  uzasadnionych pow odów  nie 
m o gły  ach oddać w  w yzn aczonym  terminie.

—  KONIE BEZ RZĘDÓW. Kierownik firmy 
Freund w  Chorzowie doniósł policji, że nie­
znani do tej pory osobnicy skradli w  nocy na 
3 bm. z zamkniętej stajni dwie pary komplet­
nych uprzęży na konie wartości 200 zl. (ok.)

—  KRADZIEŻ K A CZE K  W  SIEM IAN OW I­
CA CH . Ubiegłej mocy nieznani sp raw cy skra­
dli z  zam kniętego chlewika, p rzy  ulicy Parko­
w ej 9 w  Siem ianowicach 10 kaczek i 9 raso­
w ych  królików , (mk)

—  PIWO. Policja przytrzym ała niejakich 
Ludwika Kołodzieja z Kochiowic oraz Kurta Jor- 
dana z Chorzowa, którzy skradli na szkodę re­
stauratora Józefa Preisnera w- Świętochłowi­
cach 112 litrów piwa. (ok.)

—  WÓZEK Z DZIEĆMI W OPAŁACH. Dn. 
3 bm. Jerzy Boczek, zam. w Lipinach wskutek

Przejechał csłowfeka i uciekł
JZieSudz&i p®s#uępeSi: ssz&fewa w  #■

Dnia 2 bm. po południu na pl. Kościel­
nym w Kochłowicach, sam ochód półcię- 
ż arow y  Sl. 10194, zdążający z Nowej W si 
najechał na przechodzącego przez jezd­
nię 20-letniego P aw ła  N ow aka % Kochło* 
wic, k tó ry  w skutek upadku doznał pęk-

I psiledzenta rcdy krinlnryninl
m. totals

W  dniu 2 bm. w  M agistracie odbyło  
się posiedzenie R ady Kom isarycznej gm. 
Zaw iercia. Na posiedzeniu uchw alono 
prow izorium  budżetow e na miesiąc s ie r­
pień rb. w  w ysokości 1/12 Ogólnego bud­
żetu  rocznego. S praw ę gw arancji sk a r­
bowi państw a, z ty tu łu  udzielonych m ia­
stu pożyczek na budow ę gmachu sem ina­
rium, ze w zględu n a , obfity m ateriał, od­
łożono do  następnego posiedzenia. Podję­
to uchw ałę przyjęcia dotacji od R ady O- 
piekuńczej i Koła Rodzicielskiego w  Za­
w ierciu, w  sum ie zł. 10.000., z p rzezna­
czeniem na budow ę sem inarium . N astęp­
nie um orzono dzierżaw ę trzęchm iesięcz- 
ną  T ow arzystw u  „Galicją**, — za  stację 
benzynow a na Nowym R ynku i udzielo­
no subwencji T o w arzy stw u  Śpiew acze­
mu „L ira“ w  Zaw ierciu, w  sumie zł. 150 
z r-ku w ydatków  nieprzew idzianych.

W obec zupełnego ubóstw a um orzono 
32 osobom  koszty  leczenia w  szpitalach, 
w  sumie zł. 13.231 gr. 25. S praw ę likwi­
dacji Zakładu S ierot w  Zaw ierciu, ze 
względu na w ażność, odłożono do n a ­
stępnego posiedzenia. A rchitekta miej­
skiego p. M rozow skiego zatw ierdzono ja­
ko pracow nika kontraktow ego III-ciei ka-

szybkiej i nieostrożnej jazdy fumanką, najechał 
w  Nowym  Bytomiu na ul. Niedumego, na w ó­
zek dziecięcy Berty Bujokowej, wskutek czego 
z w ózka wypadło dwoje dzieci. Dzieci odniosły 
lżejsze okaleczenia, (ok.)

—  SPŁOSZONE KONIE. W  dniu 2 bm. o 
godz. 10 na ulicy Piastow skiej w  P szczyn ie, 
potrącony został przez furmankę 70-ietera eme­
ryt ko le jo w y Teodor Blactyt, zam. w  P s z c z y ­
nie. Skutkiem  wypadikiu Błachut doznał lże j­
szego okaleczenia g ło w y . W yp ad ek nastąpił 
w skutek spłoszenia s,ię koni, które pozosta­
wione zo sta ły  be,z nadzoru na ulicy. W oźnicą 
jest ndejakii Stanisław  Piilar z  W oli, w  pow, 
Pszczyńskim , (ok)

— WPISY DO SZKOŁY DOKSZTAŁCAJĄ­
CEJ ZAWÓD. W RYBNIKU. W czasie od 6 do
II bm. Wilączniiie odbędą się w pisy uczniów  do 
Publicznej S zk o ły  D okształcającej Zaw odow ej. 
O bow iązkow i uczęszczania do Publ. S zk o ły  
D okształcającej Zaw . podlegają w sz y s c y  
uczniowi© rzem ieślniczy (term inatorzy) oraz 
młodociani pracow nicy p rzem ysłow i i handlo­
w i obojga płci. W p isy  odbyw ać się będą w  
kancelarii kier. sakoły  (stara szkoła obok ko­
ścioła) od godz. 10-tej do 12-tej po południu, 
zaś od godz. 3-oiej do do 5-tej.

—  NA POWODZIAN. Personel ŚL Zakł. 
Psychjatr. w Rybniku opodatkow ał się w  w y ­
sokości 1 do 2 proc. od poborów  na przeciąg 
3 m iesięcy. — Koło Towarzyskie w Katowi­
cach zło ży ło  w administracji naszego pisma 
500 ził. na powodzian.

—  1200 ZŁ. Policja w  Mikołowie przytrzy­
mała 26-letnią A gatę Kroczkównę, bufetową, 
zam. w  Mikołowie, za to, że dopuściła się kra­
dzieży sumy 1200 zł. na szkodę sw ego praco­
daw cy W . Janygi. (ok.)

— REJESTR KRADZIEŻY W RYBNIC- 
KIEM. W  dniu 2 bm. w eszli nieznani spraw cy 
przez otw arte okno do sypialni m istrza pie­
karskiego Hermana K w aśnicy w  Olzie, gdzie 
z um ywalni skradli żelazną kasetkę, zaw iera­
jącą 1000 zł., 500 kc. i 20 Rm., poczem  ulotnili 
się w  niewiadom ym  kierunku, nie pozostaw ia­
jąc n,a miejscu żadnych śladów. K radzież jest 
o tyle zagadkow a, że sp raw cy zabrali tylko 
kasetkę z pieniędzmi n-ie ruszając natomiast 
innych w artościow ych przedm iotów, znajdu­
jących  się w  szufladzie. Ze sposobu dokonania 
krad zieży  należy w nioskow ać, że  czynu tego 
dopuścili się osoba c y  dobrze obeznani z  roz­
kładem  mieszkania. P rzeciw  kilku podejrza­
nym  osobnikom w szczęto  dochodzenia.

—  N iejakiej Lucji R okoszow ej, zam . w  
Rybnifcu-Ligocie skradziono w niew yjaśniony 
dotychczas sposób sumę 50 et. Z a  spraw cą 
czynione są poszwki wania.

—  W  nocy z 2 na 3 bm. zaibrał jakiś ama­
tor cudzej w łasności z  podw órza Pauliny 
K op czykow ej w  Radlinie uprząż na konia, 
w artości 100 zł. I w  tym  w ypadku sp raw ca 
ulotnili się niespoistrzeżeme. (r)

— NIEBEZPIECZNY ROWERZYSTA. —
W  ubiegły piątek, jad ący  row erem  uczeń sto­
larski Ry&zaird Sobota z R ydułtów  najechał w  
Rybniku, p rz y  ulicy R aciborskiej na 80-jetnią 
staruszkę Franciszkę O lesiową, która doznała 
szeregu okaleczeń na głow ie, rękach j no­
gach. P ierw sze j pom ocy udzielił nieszczęśli­
w ej lekarz dr. Bratek, pozostaw iając chorą w  
opieoe dom ow ej. Jak się okaizalo niefortunny 
ro w erzysta  jechał stroną nieprzepisową i w 
szybkiem  tempie, jadąc ulicą nie trzym ał kie­
ro w n icy, m ając ręce w  kieszeniach. Poizałem 
nie posiadał dzw onka, tak. że  nie mógł daw ać 
sygn ałów  o strzegaw czych . Na Sobotę sporzą­
dzono donieś ternie karne, (r)

Mvr®>mi§kisa Xe&&i<ąM&msfaa
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Maja Ł
KINA W ZAGŁĘBIU:

SOSNOWIEC. Z a m b ie : „Caarow na noc". Paleeej
„H azard ż y d a " . „Ognisty tró jkąt" . Eden: ..f i®  1 
Flap w małżeńskiej niew oli".

BĘDZIN. Dowodzi: „7 dni szczęścia" 1 „M ?“ . Sw ia. 
łow id: „M ario" Apollo: „Baroud".

CZELADZ. C zarny: „Blala trucizna".
ZAWIERCIE. Stella: „P ryw atne  iya ie  Henryka

Vlir‘.

—  G O SP O D A R Z I L O K A T O R . W  Zaw ier­
ciu p rzy  ulicy Kościuszki 14, znajduje się dom 
w łasność starego o byw atela  miasta, p. Chału- 
sińskieigo Aleksandra, który całkow icie zaj.tmi- 
je p. dyr. W arezew ska W anda, prow adząc w 
nim szkołę handlową. Od kilku lat pomiędzy 
gospodarzem, a lokatorką dochodziło do p ew ­
nych ekscesów , na tle czynszu m ieszkaniow e­
go. W  piątek Chałucińsfoi ko rzystając z nie­
obecności sw ej lokatorki, w targnął do jej mie­
szkania i w niósł tam własne meble. Nie chcia­
ła się z  tem zgodzić p. dyr. K arczew ska i za­
wiadomiła policję, która w  otoczeniu tłumu 
ludzi, w prow adziła  lokatorkę z  powrotem  do 
mieszkania, (bu)

—  DŁUGI CZELA D ZI. W  obecnej chwili 
długi Gzelaidiai w yn o szą  380.304 zł. Jaik na

P 4 Z E P I E K N Y  B I U S T
„Mam znbwu b i u s t ,  

>#^$gŁ jak kiedy miałam lat
18-cie. .,DIVA sprawił 

“ B I  ten cud" Tak pisze
® f |  pełna szczęścia p. Ma-

, rja St, — Spróbujcie
/  “  „DWA"! Otrzymacie

pod gwarancją 200 zł. 
pełną cenę kupna z 
powrotem, jeżeli uży- 

.  cie paryskiego kremu
Dr. Dubois — „Diva‘‘ 

nie zadowoli W as, nawet po zwrocie poło­
w y pakietu niezużytego. Mały pakiet kura­
cyjny 2,—  zł., podwójny pakiet 3,— zł. — 
„DIVA“ zapewnia każdej kobieel- od 17— 
55 lat przy czysto zew n ętrzem  u żydu  peł­
ny jędrny b iust W ysyłka dyskretna. Przy 
zamówieniu p łoszę o podanie, czy pożąda­
ne rozwinięcie czy tylko wzmocnienie biu­
stu- Specjalna cena: kto prześle w dągu  
3 dni wycinek niniejszego ogłoszenia z za­
mówieniem, otrzyma 30 proc. rabatu na ma­
ły  i 30 proc. na duży pakiet.

Dr. NIC KEMENY — CIESZYN.
Skrytka pocztowa 100/1263.

nięcia kości w  kostce praw e nogi. Szofer 
po w ypadku nie za trzym ał się, lecz od­
jechał szybko w  dalszym  kierunku. No­
w akow i udzielił p ierw szej pom ocy miej­
scow y lekarz dr. W aw rzynek , poczem  
pozostaw ił go w  opiece domowej.

tegorji. W reszcie  zatw ierdzono 6 planów 
dom ów przew ażnie parterow ych . (H. U.)

UMokaci na i*»®M aa
Rada Adwokacka w  Katowicach na posie­

dzeniu w dniu 2 bm. uchwaliła:
1) wypłacić Wojewódzkiemu Komitetowi 

Ofiarom Powodzi kwotę 1.000.—  zł.
2) zwócić się z gorącym apelem do w szyst­

kich adwokatów, Członków śląskiej Izby Ad­
wokackiej, do składania ofiar na rzecz powo­
dzian i ustanowiła jako minimalną normę dla 
każdego adwokata %  %  dochodu podatkowego 
zeznanego na rok 1934 r. Ofiary mają być 
przesłane do W ojewódzkiego Komitetu Ofiarom 
Powodzi —  P. K. O. Konto nr. 315-500. z tem, 
że o dokonanym przekazie jak również o wy­
sokości ofiar należy zawiadomić Radę Adwo­
kacką w  Katowicach.

©
Waficcic k iic ią  sfę 20 Osn.

Na zapytan ie agencji P re s s  ośw iad­
czono w m inisterstw ie W . R. i O. P ., że 
sp raw a  przedłużenia tegorocznym  lery j 
w  szkolnictw ie pow szechnem  i średniem  
nie jest n ieste ty  aktualna.

W akacje szkolne skończą się norm al­
nie 9 nauka rozpocznie się w obec tego 
dnia 20 bm. zarów no  w  szkołach po­
w szechnych, jak i średnich.

Czeladź suma ta Jest ogromna, tembardzfej, 
jeżeli isę weźm ie pod uwagę, że od kilku łaź 
Czeladź .znajduje się pod rządami komisarzy, 
nie prowadzących żadnych inw estycyj, a któ­
rych zadaniem była sanacja gospodarki miej­
skiej,

— EPIDEMJA ODRY W  SOSNOWCU.
W ostatnim tygodniu miejski urząd zdrowia  
w Sosnowcu notuje aż 12 wypadków zachoro­
wań na odrę, która przybiera rozmiary epi­
demii.

— ZDERZENIE POCIĄGU Z-. MUREM.
2 bm. pociąg wjeżdżając do kop. Renard w  
Sosnowcu uderzył pełną parą w  zaporę z n rr  
nu, skutkiem ce>ego 5 w agonów  uległo czę­
ściowemu rozbiciu.

— RUBRYKA KRADZIEŻY. P . J. Lusty- 
gierowi w  Będzinie, Kościuszki 34 skradziono 
garderobę, wartości 200 zł. Ickowi Błatko, w  
Będzinie, Kościuszki 2 skradziono biżuterię, 
wartości 300 zł,

— ŁADNY SYNALEK. P . Micha! B. z Cze­
ladzi, b. policjant, w  czasie pracy w  polu na­
padł ną matkę swoją, usiłując ją pobić. Tylko 
obecność robotników powstrzym ała „wzoro­
wego" syna od popełnienia niecnego postęp­
ku. Sprawa oparła srę o policję.

— POD ADRESEM LEKARZA POWIATO­
WEGO W BĘDZINIE. Na linji Będzin — Cze­
ladź kursuje autobus, którego stan jest tak 
ohydny, że  dawno już powinien znajdować się 
w  panopticum. Stary w yciągnięty ze szmelcu  
autobus dymi w  okropny sposób, zatruwając 
pasażerów, którzy muszą podróżować w  za- 
iinprowizowanych maskach gazow ych. Pom y­
słow y przedsiębiorca eksploatuje W oicrbpKy 
sposób zdrowie pasażerów, to też p. lekarz po­
wiatowy dr. Riedel w  interesie zdrowia pu­
blicznego winien usunąć z  szosy  wspomniany  
autobus.

Dzistcfsze imprezy sportowe
C horzów : Boisko Stadjonu o godz. 9 

rano. T ró jm ecz leikkoatl e tyczny  K- 
Stadjon Roździeń i „06" Katow ice.

Szopienice: B oisko  KS. K ościuszko. 
R ozgryw ki jubileuszow e z okazji 10-lecia 
klubu.

K atow ice: T o r hippiczny za  szkolą  
policyjną o godz. 16. K onkursy hippiczne 
Policji W oj. Śląskiego.

S iem ianow ice: Na boisku Ś ląska :
KS. „07“ — Śląsk Siemian.

W arszaw a: M ecz piłki w odnej EKS. 
Katowice — Legja W arszaw a.

M ysłow ice: W  ogrodzie Zam kow ym  
w ielki turniej bokserski w ag  średnich, 
o raz  m iędzyklubow y m ecz boksersk i 
„06“ — O rzegów .

C zysty  zysk  przeznaczony dla pow o­
dzian, p rzyczem  turniej bokserski odbę­
dzie się dzięki staraniom  „06“ M ysłow i­
ce w  ram ach w ielkiego festynu ludow e­
go, jaki się odbędzie w  O grodzie Zam ­
kowym .

Łagiew niki: M ecz p iłkarsk i N aprzód 
Ł agiew niki —  W yzw olenie Łagiew niki 
na  boisku S trzelca o ogdz. 17.

G otartow lce: O godz. 10 rano zeb ra­
nie zarządii Sl. O. Zw. Gier Sportow ych  
podokrąg Rybnik. Na boisku Ruda fe­
styn  sportow y. W  program ie m ecze pił­
ki nożnej g ier sportow ych, jak koszy ­
ków ka, siatków ka i p a la n t

K atow ice: O godz. 15 na Buglowiźnie 
mecz zapaśniczy Śląsk — Kraków,

0 wejście de ligi śląskiej
Dziś odbędą się dw a spotkania, z k tó ­

rych oba m ają bardzo  w ażny w p ływ  na 
ukształtow anie się tabeli. „C oncordia" 
knurow ska gości u siebie am bitny i do­
b ry  zespól W aw elu z Nowej W si P o  
ostatnich niepow odzeniach „C oncordji“ 
należy się spodziewać, że i tym  razem  o 
ile nie zajdą zm iany w  składzie, ponie­
sie porażkę, tracąc  tem sam em  szanse na 
w ejście do Ligi. Ciężką przepraw ę czeka 
rów nież Iskrę siem ianow icką w  Bielsku, 
gdzie zm ierzy się z m istrzem  Bielska —< 
B iała D om k.
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Senator dr. Panf opuScił szeregi „Uolksbundu
zrzucając z siebie odpowiedifalnoić za dalszą robotą „Yolkshundu"

n  Powiat m m m  na powondan

Organ sen. d-ra P a n ta  „Der D eutsche 
in Po!en“ w zw iązku z spraw ozdaniem  
z działalności o raz walnego zebrania 
.,Volksbundu“ donosi, że sen. dr. P an t 
rów nież obecny by ł na tem zebraniu, 
przyczem  złożył obszerną deklarację tre ­
ści następującej:

„W  ciężkich chwilach 'objąłem urząd  
drugiego kierow nika „V. B.‘‘. Mimo, że 
m iędzy m ną a kier. „V. B.‘‘, dr. Ulitzem, 
istniały w ielkie różnice zasadniczei natu­
ry , z mej s trony  uczyniłem  w szystko, by  
w  in teresie  spoistości obozu naszego róż­
nice te  usunąć wzgl. załagodzić. Od sze­
regu jednak m iesięcy p. dr. Ulitz k iero­
w ał pracam i „V. B." sam ow olnie. W ażne 
naw et decyzje zapadały  z jego s trony  bez 
mojej w iedzy  i w brew  uchw ałom  zarzą­
du. D ecyzje te p rzyniosły  n iepow etow a­
ne szkody obozowi niemiecikemu. Ponie­
w aż dalej już nie mogę ponosić odpow ie­
dzialności za  tego rodzaju m etody o raz  
za nastaw ienie  obecne „VoIksbundu‘‘, 
sk ładam  niniejszem sw ą funkcję jako za­
stępca kierow nika".

P o  złożeniu pow yższego ośw iadcze­
nia, sen. dr. P a n t opuścił salę obrad. Na­
leży zaznaczyć, że ujednostajniona p ra ­
sa niem iecka o  deklaracji tej nie w spom i­
nała  ani słów kiem .

Na innem m iejscu w  artyku le  k ry ty ­
kującym  przebieg tego zebrania, organ 
sen. d-ra P an ta  podkreśla m. in. że 
,-Volksbund‘‘ w  m yśl p rzy jętych  na tym  
zjeździe uchw ał, dąży  do opanow ania 
w szystk ich  innych zw iązków  niem iec­
kich (względnie do kupyw ania sobie zw o­
lenników), w  ten sposób m ianowicie, ze 
postanow ił, iż w sparcia  finansow e udzie­
lane będą tylko tym  zw iązkom  (z jakich 
funduszów ?), k tó re  m ogą udowodnić, że 
przynajm niej po łow a ich członków  nale­
ży  do „Volksbundu‘‘.

„Der D eutsche in P o len“ stw ierdza, 
że rów na się to poprostu skorum pow aniu 
niemieckiego życia publicznego i uzależ­
nieniu tych zw iązków  od błędnej i szko­
dliwej polityki „Volksbundu“.

O m a w ia ją c  s p r a w ę  dokonanych w y ­
borów  zarządu „Volksbundu‘‘, o rg a n  sen. 
d-ra P an ta  z w r a c a  u w a g ę , że mimo usil­

nych zabiegów  d-ra Ulitza, delegaci nie 
w ybrali już do zarządu ani b. nacz. red. 
„Katt. Ztg.“, d -ra  Krulla, ani jego zastęp ­
cy, W ebera. Sam p. Ulitz zresztą  z trud ­
nością w  w yborach  „przelazł“ na stano­
w isko kierow nika „V. B.‘‘, zdobyw ając 
zaledw ie 15 głosów  przeciw  13. Rów nież 
i kandydatu ry  reszty  członków zarządu 
„V. B.‘‘ ledw o zdobyw ały  sobie jaką ta ­

ką w iększość, napotykając na każdym  
kroku na pow ażną opozycję młodonie- 
miecką.

Organ sen. d-ra P an ta  nie rokuje o- 
becnem u zarządow i ,.V. B.‘‘ wielkich 
„sukcesów ", stw ierdzając, że działalność 
tych panów  nadal spotka się z zdecydo­
w aną k ry ty k ą  w  łonie mniejszości nie­
mieckiej.

W  ub. sobotę Sosnowiec zelektryzow any zo­
stał w ieścią o niesłychanie śmiałym rabunku, 
dokonanym w  śródmieściu na sposób iście ame­
rykański.

Ofiarą rabusiów padła Spółdzielnia Mleczar- 
sko-Jajczarska, której składnica mieści się w 
dużym gmachu przy ul. 3-go M aja 8 .

W łam yw acze w  nocy na 4’ bm. dostali się 
do piwnicy tego domu i zam knąwszy się po 
ciemku wybili otwór w betonowych suficie, któ­
rym dostali się do składnicy.

Tu z niemniejszą wprawnością rozpruli „ra­
kiem" ogniotrwałą kasę, rabując całą znajdującą 
się tam gotówkę w  kwocie 2.400 zł.

T ą samą drogą bandyci umknęli z łupem, nie

zauważeni przez nikogo. Włamanie spostrze­
żono dopiero rano, gdy personel sklepow y otwo­
rzył składnicę. Zawiadomiono natychmiast po­
licję, skąd delegowano na miejsce włamania naj­
zdolniejszych detektywów .

Śledztwo napotkało z miejsca na duże trud­
ności. Jak się okazało bowiem, w łam yw acze, 

.żeby nie zostawić śladów, „pracow ali" w  gumo^ 
wycli rękawiczkach. Jest charakterystycznem, 
że w gmachu, gdzie dokonanp rabunku, znaj­
duje się wielka restauracja „S aw o y", oraz ka­
wiarnia „M okidłowa", otwarte do późnej nocy, 
mimo tego jednak nie zdołano zauw ażyć nic 
podejrzanego. Dotychczasow e szczegóły śledz­
tw a policja trzyma w  tajemnicy.

Na terenie całego powiatu olkuskiego lo­
kalne komitety dokonywują zbiórek zarówno w  
gotówce, jak i w naturałjach.

Chociaż bieda i żniwa nie ukończone w  
zupełności, gospodarze po wsiach bez ociąga­
nia się dają snopy i ziarno w  myśl hasła, że 
kto zaraz daje, ten dwarazy daje.

Dzięki tej ofiarności, oprócz zboża, w  po­
wiecie zebrano gotówkę, z góry 8 tys. złotych.

W  ogólnej ofiarności jak zaw sze, tak i tym 
razem brak, jest społeczeństwa żydowskiego. 
Od ofiarności uchylają się przeważnie żydzi 
zamożni.

Zw racającym  się o ofiarę z komitetu oso­
bom upoważnionym, kupiec olkuski, jeden 
bodaj z zam ożniejszych, Dawid Glajtman „o- 
fiarował“... dwadzieścia groszy. O czyw iście 
komitetowi takiej ofiary nie przyjęli. —  Drugi 
kupiec również zamożny w  Skale pod Ojco­
wem odmówił ofiary na powodzian.

Takie wypadki zdarzają się często, tylko, 
że nie dochodzą one do wiadomości publicznej.

Clsciał „wywiuni|ć(( z aresztu 
l podpalił prycze

Mieszkaniec Gnizdowa, pow. miechowskie­
go Józef Cikara dostał się za kratki za kra­
dzież. Stęsknony za wolnością, pewnej nocy 
podpalił pryczę i inne urządzenia w  areszcie 
proszowickim.

Zamiar Cikary spostrzeżono zaw czasu i 
plany mu pokrzyżowano.

Cikarze sąd wym ierzył karę za spowodowa­
nie niebezpiecznego pożaru na pół roku wię­
zienia. (O.)

Zastrzelił sie i powiesił
Jtiezm igM e su m o& óisłw o w Jfói&ołow m

Z M ikołowa donoszą nam o sensacyj- 
nem sam obójstw ie, popełnionem przez 
jednego z tego m iasta m ieszkańców . W  
M ikołowskioh Zakładach M etalurgicz­

nych zajęty  by ł jako stróż 53-letnl Mi­
chał Pielucha. W godz. porannych, dnia 
4 bm. jeden z robotników  tych zakładów  
w szedł do jednej z hal i oczom jego

Mmmi wypaden h o n « J o ra
Z Kieic donoszą, że w  ub. środę w  nocy na 

przestrzeni Skarżysko —  Koluszki mial miejsce 
straszny wypadek, jakiemu uległ konduktor Jó­
zef Kiełkiewicz ze Skarżyska.

Nieszczęśliwy w  czasie sprawdzania biletów 
wypad) z pociągu, będącego w  pełnym biegu i, 
uderzyw szy głow ą o szyny, poniósł śmierć na 
miejscu.

Doznał on rozbicia czaszki, z której prysnął 
mózg. Ciało zabitego znalazła stużba następne­
go pociągu, jadącego na tej przestrzeni.

W  Kazimierzu i okolicy abonament „Siedmiu 
G roszy" i „Polonji" przyjmuje p. Leon M ączka, 
Porąbka, ul. W iejska 13.

Sezon turystyczno-w ycieczkow y w  Polsce 
w zbogacił się ostatnio o jeszcze jedną atrakcyj­
ną w ycieczkę lądowo-morską, a będzie nią w y ­
cieczka, urządzana staraniem W agons Lits Cook 
w  dniach od 1 do 13 października 1934 r. 
z Katowic do Budapesztu, Wiednia, Wenecji, 
Triestu, Constancy i Bukaresztu.

O rganizatorzy, stosując się do w ym ogów  
w ycieczkow icza, obmyślili program wycieczki, 
który, aczkolw iek w ykonany w  przeciągu 13 
dni, daje możność uczestnikowi zwiedzenia jak- 
najbardziej godnych widzenia objektów.

W ycieczka w yrusza z Katowic dnia 1 paź­
dziernika o godz. 11,30 i już tegoż samego dnia 
o godz. 22,30 przybyw a do Budapesztu, gd 
uczestnicy w  ciągu drugiego dnia zwiedzą: ka­
tedry, muzeum narodowe, pałac królewski, aka- 
demję umiejętności, pomniki, skw er wolności, 
W zorze Róż, W yspę św. M ałgorzaty, złożenie 
wieńca pod pomnikiem gen. Bema i inne.
~  3 października w ycieczka stanie w  Wiedniu, 

gdzie zabawi dwa dni. Tu program przewi­
duje podobnie jak w  Budapeszcie zwiedzenie

w szystkich objektów. 4 października w ycieczka 
stanie w  Wenecji, skąd po zwiedzeniu miasta 
nastąpi 5 października w yjazd do Triestu, a 
stąt statkiem „Polonia" 4 dni na falach Adrja- 
tyku, przyczem  9 października „Polonia" dobije 
do Aten, skąd w yrusza w ycieczka do Pireus i 
zwiedzi w szystkie ważniejsze ośrodki kultury 
greckiej, jak świątynię Jupitera, Odeon, Parthe- 
non, więzienie Sokratesa i inne. Najpiękniejsze 
chwile przeżyw ać będą uczestnicy, gdy „P o­
lonia" na falach Adrjatyku snuć będzie przez 
Dardanele. 11 października o godz. 7 rano „Po- 
lonja" dobija do Constancy. skąd następuje w y­
jazd do Bukaresztu, gdzie w ycieczka pozostaje 
do 12 października. Powrót do Lw ow a dnia 
13 października o godz. 13,30.

Cena w ycieczki w  zależności od umieszcze­
nia na „Polonji" od 480 zł. do 700 zl. W  cenie 
tej są ujęte w szystkie wydatki, związane z zwie­
dzeniem miast, oplata hoteli, napiwki, przewóz 
bagażu, paszport, wize, całkowite utrzymanie itd.

Bliższe szczegóły udzielają oddziały W agons 
Lits Cook w  Katowicach, ul. Dyrekcyjna 9.

Płonący samochód w fabryce papy
śMmtMm m fieosrfroftnoścft

W  ub. piątek wieczorem na placu fabryki 
papy w  Sosnowcu przy ul. Sobieskiego wybuchł 
groźny pożar, spow odowany nieostrożnością.

Na plac fabryczny zajechał samochód cię­
żarow y firmy M oszek Szaff z Łodzi, ktorego 
szofer Kobiński wraz z dozorcą fabryki, Grin- 
glasem, usiłowali napełnić zbiornik benzyną.

Równocześnie jednak zapalali papierosy, a, 
postępując nieostrożnie, spowodowali w ybuch.

Samochód w  jednej chwili stanął w płomieniach, cym się w  pobliżu. Jednak szybka akcja zdołała 
co w yw ołało ogromny popłoch w okolicy, ogień pożar zlokalizować. Samochód spłonął prawie 
zagrażał bowiem magazynom papy, znajdują- doszczętnie.

Agent niemiecki grozi redakcją
afoomentom gazet p o fo f ik f i  rv &an>ton>ie ♦  ♦  ♦

©df p io r u n ó w
W  dniu 1 sierpnia br. około godz. 14 

i plół podczas bu rzy  ude_rzył piorun w 
stodołę m urow aną w łaściciela rolnika 
Szczęsnego Franciszka w  Babienicy, po­
w iat Lubliniec. Od uderzenia pioruna po­
w sta ł pożar. P as tw a  płomieni padł te ­
goroczny zbiór zboża, dach stodoły oraz 
kitka m aszyn rolniczych, w yrządzając  
przez ło szkodę na około 5.000 zł. P o ­
szkodow any był ubezpieczony tylko na 
kw otę 1.000 zł.

O tej sam ej godzinie uderzy ł piorun 
w  w ieżę kościoła parafialnego w  Lubszy 
Śląskie], n ie  w yrządzając  jednak w ięk­
szą] szkody, gdyż z w ieży  spadło tylko 
kilka gont

Tego sam ego dnia o godz. 19,15 pod­
czas przechodzącej burzy  nad Borono­
wem . pow. Lubliniecki, uderzy ł piorun 
w  chlewiki tam tejszego dw oru i zabił 
Prosiaka.

W ypadków  w ludziach nie było.

W  Paw łow ie, K ończycach i Makoszo- 
wach zam ieszkuje kilkudziesięciu górni- 
któw l pracow ników , zatrudnionych na 
kop- „D elbruckschachte", położonej na 
granicy polsko - niemieckiej. Dawniej za­
łogę „D elbruckschachte" stanow ili w y ­
łącznie górnicy i pracow nicy w ym ienio­
nych w iosek, jednak obecnie Niemcy ich 
zredukowali, sprow adzając n.a ich miejsce 
zam iejscow ych górników  ze Ś ląska Opol­
skiego.

Od tych kilkudziesięciu robotników - 
obyw ateli polskich, k tó rzy  obecnie jesz­

cze na kopalni „D elbruckschachte" p racu­
ją, żąda się by przedew szystk iem  byli 
Niemcami. Ktokolwiek z górników  i P ra­
cowników na kop. „D elbruckschachte11 
ośm ieliłby się przyznaw ać do narodow o­
ści polskiej, tem u grozi natychm iastow a 
redukcja. Specjalni agenci pilnują tych 
w szystk ich  górników  i pracow ników , za­
m ieszkałych w  Polsce, czy  skrycie lub 
jawnie nie stykają  się z Polakam i wzgl. 
interesują się spraw am i polskiemi.

W  ostatnim  czasie jeden z agentów  
niemieckich obchodził kolporterów  gazet

p rzedstaw ił się n iesam ow ity w idok. Na
przym ocow anym  do belki sznurku -wisia­
ło już m artw e ciało  stróża. Ponadto  
stw ierdzono u P ieluchy  śm iertelny  po­
strza ł z rew olw eru.

O niezw ykłem  odkryciu  powiadom io­
no natychm iast policję, k tó ra  p rzy b y ła  
na miejsce. P rzeprow adzone dochodzenia 
ustaliły , że P ielucha w  celach sam obój­
czych  za łożył sobie w  p ierw  pętlę na  
szyji, następnie zaś strzałem  z rew olw e­
ru  pozbaw ił się życia. Po daniu śm iertel­
nego strzału , sam obójca zaw isł na sznu­
rze, co oczyw iście sam o przez się w y ­
s ta rczy ło b y  do śm ierci.

R ew olw er, k tórym  sam obójca pozba­
w ił się życia, leżał w bezpośredniej bli­
skości. O w ypadku powiadom iono rów ­
nież w ładze sądow e. Zwłoki odstaw iono 
do kostnicy zakładu św . Józefa w  Miko­
łowie. Pow odem  tragicznego czynu będą 
najpraw dopodobniej niesnaski rodzinne. 
W ypud :k  niezw ykłego sam obójstw a w y­
w ołał orzygnębiające w rażenie, (ok)

polskich, bezczelnie żądając spisu prenu­
m eratorów  gazet polskich. Gdy mu się to 
nie udało, zadał s-obie trud , m yszkując 
przez kilkanaście dni pod okiem  policji 
polskiej, kto czytuje polskie gazęty .

Ud/alo mu się w reszcie  ustalić w P a ­
w łow ie, K ończycach i M akoszow ach oko­
ło 80 p renum eratorów , prenum erujących 
gaze ty  polskie, a zależnych od p racodaw ­
ców  niemieckich. Do tych  80-ciu prenu­
m eratorów  gazet polskich p rzystąp ił 
agent niemiecki, grożąc im redukcją 
z p racy . Ponad to  zażądał na tychm iasto ­
w ego odm ówienia p renum eraty  gazet pol­
skich, a w  m iejsce ich zaabonow ania ,JKat- 
tow itzer Zeitung". W ystraszen i górnicy i 
p racow nicy , zależni od pracodaw ców  nie­
mieckich, natychm iast usłuchali w ezw a­
n ia  niem ieckiego ag ita tora .

N iepraktykow any tego rodzaju p row o­
kacyjny  w erbunek dla gazet niem ieckich 
w yw oła ł w śród  m iejscowej ludności pol­
skiej wielkie oburzenie, (n)

KAŻDY CZYTELNIK dziennika „SIE­
DEM GROSZY" posiadać powinien kar­
tę kwitową abonamentów miesięcznych 
na rok 1934. Dla posiadaczy kart przy­
gotowujemy w>e|ką niespodziankę. Pre­
numeratorzy pocztowi zachow ywać po­
winni w szystkie pokwitowania.

Tragiczny wypadek umysłowo chorej 
nauczyc ie lk i w Sosnowcu

W a w d t a  z  ąSra jS ie s!®  a»5«iar«s nna feziaSa
3 bm. okoto godziny 22 ulica Mila w  Sos- straszną chorobę umysłową, wypadła z okna Od niechybnej śmierci uratowały nieszczęśli- 

nowcu była widownią strasznego wypadku. drugiego piętra na bruk, doznając nadwyrężę- wą przewody elektryczne, które osłabiły silę 
30-letnia Zofja Jagielska, b. nauczycielka, nia kręgestupa. Ciężko ranną przewieziono do upadku, 

która padła ofiarą sw ego zawodu, zapadając na pobliskiego szpitala w stanie nieprzytomnym.



16)

C e sa rz o w a  n ie  o b a w ia ła  s ię  n icze ­
g o . W  g łę b i p a rk u , p o d  ro z ło ż y s te m i 
b u k a m i s ta ła  m a ła  k a m ie n n a  ła w ­
k a  i  ta m  u s ia d ła  te ra z , m y śląc  o p rz e ­
sz ło śc i, lu b  o  p rzy sz ło śc i...

K tó ż b y  m ia ł p rz e sz k a d z a ć  c e sa rz o ­
w e j, jeże li o n a  p ra g n ie  b y ć  sa m ą ?

N a g le  E lż b ie ta  z e rw a ła  się.
P o z a  b u k a m i u k a z a ła  się  ja k a ś  p o ­

s ta ć  k o b ieca  i  b ie g ła  w p ro s t  k u  c e sa ­
rz o w e j.

C zy  ja k i  n a p a d ?  C zy  k to  chce  ją  
z a m o rd o w a ć ?

—  N ie , c e sa rz o w a  c z u ła  się  b e z ­
p ie c z n ą  w  sw o im  k ra ju ,  p o m ię d z y  
sw y m i p o d d a n y m i, s ta ła  w ięc  sp o k o j­
n a , c z e k a ją c  w y ja śn ie n ia  te j  z a g a d k i.

Z a s ło n ię ta  c ie m n y m  sz a le m  k o b ie ­
t a  u p a d ła  p rz e d  n ią  n a  k o lan a .

—  O  d z ięk i B o g u , —• za w o ła ła  
d rż ą c y m  ż  u z n a n ia  g ło se m  —  że w id z ę  
cię, N a jja ś n ie js z a  P a n i!  D ru g ą  n o c  
ju ż  b łą k a m  s ię  p o  p a rk u , b o  m u sz ę  
p o w ied z ieć , m u sz ę  o s trz e c  m o ją  c e sa ­
rz o w ą  p rz e d  g ro ż ą c e m  je j n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw e m . T o  je s t...

—  O  cóż to  ch o d z i?  —  z a p y ta ła  
E lż b ie ta .

N a  d ź w ię k  g ło su  c e sa rz o w e j z a ­
d rż a ła  n ie z n a jo m a .

—  A ch , —• m ó w iła , w y c ią g a ją c  r ę ­
ce, —  n ie g o d z iw i lu d z ie  u k n u li  sp i­
sek ... ch cą  z a b ra ć  N a jja śn ie js z e j P a n i  
w sz y s tk ie  k le jn o ty , w sz y s tk ie  b ry la n ­
ty  i  p e r ły  i s p rz e d a ć  je. K ra d z ie ż  t a  
m a  b y ć  w y k o n a n ą  w  ty c h  d n ia c h !

—  K to  są  ci z ło d z ie je ?  —• z a w o ła ła  
c e s a rz o w a  o s tro . —  K to  śm ie  p o d n ie ść  
rę k ę  na  m o ją  w ła sn o ść  ?

N ie z n a jo m a  m ilcza ła  p rz e z  chw ilę .
—  N a  m iło ść  B o sk ą , —  sz e p n ę ła  

w fcońcu —  n a  R a n y  C h ry s tu s a , n ie  p y ­
ta j  m n ie  N a jja ś n ie js z a  P a n i  o  to !  N ie  
m o g ę  w y m ie n ić  n a z w isk a  ty c h  z ło ­
d z ie i, b o  g d y b y m  to  u c z y n iła , m u s ia ­
ła b y m  u m rz e ć !  T o  ty lk o  w o ln o  m i p o ­
w ie d z ie ć , że  w  d o m u  p e w n e j d am y , 
k tó re j  to w a rz y s z k ą  je s te m , d o w ie d z ia ­
ła m  s ię  p rz y p a d k ie m  o  ca ły m  ty m  p la ­
n ie . R a z  w  n o c y  u jrz a łe m  św ia tło  w  
z a m k n ię ty m  zaw sze  p o k o ju  i u s ły sz a ­
ła m  z n a jo m e  m i d o b rz e  g ło sy  —  ach , 
że  w te n c z a s  z a ra z  n ie  p a d ła m  m a r tw ą  
-— te g o  n ie  p o jm u ję !  Z litu j s ię  N a jja ś ­

n ie js z a  P a n i, n ie  ż ą d a j, a b y m  w ięce j 
m ó w iła , ja  n ie  m o g ę  z d ra d z ić  te j t a ­
je m n ic y  !

W te d y  u ję ła  c e sa rz o w a  rę k ę  n ie ­
z n a jo m e j i rz e k ła  ro z k a z u ją c y m  to ­
n em  :

—  Jó z e fin o  H ilb e r t ,  a ra c z e j b a ro ­
n o w o  K ro n a u , ja  chcę  u s ły sz e ć  n a z w i­
sk a  z ło d z ie i!

P rz e z  ch w ilę  p a trz a ła  Jó z e fin a  ja k  
n ie p rz y to m n a  n a  tw a rz  E lż b ie ty , p o ­
te m  z a k ry ła  o czy  i k rz y k n ę ła  p rz e ra ż o ­
n a  :

—  O  B o ż e !  K a b a la rk ą  z H e rn a ls  
je s t  m o ja  c e sa rz o w a !

M ężczy zn a , m ó w ią c y  te  s ło w a , w y ­
szed ł z z a  d rz e w  i s ta n ą ł p rz e d  E lż b ie ­
tą . B y ł to  w y so k i, b a rc z y s ty , siln ie  
z b u d o w a n y  T y ro lc z y k , p ra w d z iw y  
m ie sz k a n ie c  g ó r.

U b ra n y  w  k ró tk ą  k u r tk ę , sk ó rz a n e  
sp o d n ie , sz n u ro w a n e  trz e w ik i i p rz e ­
p a s a n y  sz e ro k im , b a rw n y m  p a se m , w y ­
g lą d a ł rz e c z y w iśc ie  zn a k o m ic ie  i z je d ­
n y w a ł sob ie  o g ó ln ą  sy m p a tję .

N a le ż a ł do  d w o ru  c e sa rz o w e j, b jd  
je j p rz e w o d n ik ie m  w  g ó ra c h  i s tą d  
o trz y m a ł m ia n o  „ L o d o w y  A n to n i" .

■— T o  w y , A n to n i?  —  rz e k ła  cesa-

.M ężczy zn a , m ó w ią c y  te  s łow a, w y sz e d ł z  za  d rz e w  i s ta n ą ł  p rz e d  E ż b ie tą .

Z an im  c e s a rz o w a  z d o ła ła  o d p o w ie ­
dzieć , z e rw a ła  się  Jó z e f in a  i z n ik ła  w  
c ien iach  b u k ó w .

M o n a rc h in i u s ia d ła  n a  ła w k ę  i w ie l­
k ie  łz y  p ły n ę ły  zw o ln a  po  b lad e j je j 
tw a rz y . Ja k ż e  ją  b o la ła  n ie g o d z iw o ść  
lu d z k a !  W s z a k ż e  o n a  n ik o m u  żad n e j 
n ie  w y rz ą d z iła  k rz y w d y , d la c z e g o  w ięc  
ch c ia n o  je j ty le  z łe g o  u c z y n ić ?

i—  C zem u  ta k  c iężk o  p a n i c e sa rz o ­
w a  w z d y c h a ?  —  d a ł  s ię  s ły sz e ć  za  n ią  
c ich y  g ło s  m ęsk i. —  N a sz a  p a n i n ie  
p o w in n a  p ła k a ć . J e s t  to  g rz e c h e m  
w z g lę d e m  c e sa rz a  i c a łe g o  lu d u .

rzo w a . ■—  C zem u  n ie  śp ic ie ?  C óż w as  
tu  s p ro w a d z a  w  n o cy  do  p a rk u ?

—  A  cóż w as, p a n i c e s a rz o w i?  —  
o d p o w ied z ia ł T y ro lc z y k  z .naiw ną ś m ia ­
ło śc ią . —  J a  m y ślę , że m y so b ie  w o li­
m y  p o d z iw ia ć  cu d a  B o sk ie j n a tu ry , 
n iż  spać. N a  św ieżem  p o w ie trz u  ł a t ­
w ie j n a m  o d d y c h a ć !  A  n a jp ię k n ie j w  
n a sz y c h  g ó ra c h , p ra w d a ?

—  O , ta k , ta k !  T a m  je s t  w o ln o ść  
i sw o b o d a !  A le  u s ią d ź c ie  o b o k  m nie . 
M am  w a m  coś d o  p o w ie d z e n ia !  T y lk o  
p ro sz ę  w a s , z a c h o w a jc ie  w sz y s tk o  w  
ta je m n ic y !
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T u  w s tą p ił  w  s z e re g  z a k o n n ik ó w  
i w k ró tc e  uczu ł, że  b ło g o  m u  b y ło  p o ­
ś ró d  p o w a ż n y c h  lu d z i, n a le ż ą cy c h  po  
w ię k sz e j czę śc i d o  n a jw y ż sz y c h  sfe r  
to w a rz y sk ic h . Z d ję li on i i p o z o s ta w ili  
p o z a  m u ra m i k la s z to ru  o z n a k i sw y ch  
d o s to je ń s tw , ró ż n ic a  s ta n ó w  n ie  i s tn ia ­
ła  w ca le  w  ty m  d o m u , w  k tó ry m  p a n o ­
w a ło  p ra w d z iw ie  b ra te r s k ie  z je d n o c z e -

ż a tw ie rd z e n ia  n a  te m  s ta n o w isk u , ży ­
czen ie  je g o  k ró le w sk ie j m o śc i b ęd z ie  
z a te m  sp e łn io n e !

—  S k o ro  m ó j k ró l i p an  m n ie  p o ­
w o łu je , b ę d ę  p o s łu sz n y m ! —  o d p o w ie ­
d z ia ł M arce li. —  P r z y k ro  m i b ęd z ie  
ro z s ta ć  się  z b ra ć m i, k tó ry c h  p o lu b i­
łem . S p ę d z iłe m  p o m ię d z y  n im i w  sp o ­
k o ju  i  o d o so b n ie n iu  p e w ie n  czas , o  
k tó ry m  zaw sze  w d z ięczn ie  b ę d ę  w sp o ­
m in a ł.

n ie .
Pobyt W k la s z to rz e  p rz y n o s ił  u lg ę  

zb o la łe j d u sz y  o w d o w ia łe g o . U p ły w a ­
ły  m ies iące , sp o k ó j p o w ra c a ł do  je g o  
’u n y s łu , z a b liź n ia ła  się  r a n a  se rca .

Po> u p ły w ie  ro k u  p rz y b y ł d o  k la sz ­
to ru  p e w n e g o  dn ia  w y s ła n n ik  k ró la .

Z a p ro w a d z o n o  g o  do  p rz e o ra , k tó ­
re m u  o św iad czy ł, że p ra g n ie  s ię  w i­
d z ie ć  z  o jcem  M arce lim .

P o s ła n o  p o  m n ic h a , n o sz ą c e g o  to  
im ię .

Z u sz a n o w a n ie m  p rz y s tą p ił  do  n ie ­
g o  w y s ła n n ik  k ró la .

—  K ró l m ó j i p a n  w y sy ła  m n ie  tu ­
ta j  d o s to jn y  p a n ie  —  rz e k ł, a ż e b y  ci 
o św ia d c z y ć , że p ra g n ie  c ię  m ie ć  p rz y  
sw o im  b o k u , a p o n ie w a ż  w ie lk i ja łm u -  
żn ik  d w o rsk i u m a r ł n a g le , je g o  k r ó ­
le w sk a  m o ść  p o s ta n o w ił  to b ie , d o s to j­
n y  p an ie , p o w ie rz y ć  to  m ie jsce .

P rz e o r  k la s z to ru  b y ł o b e c n y  p rz y  
te j  ro zm o w ie .

—  Je g o  ś w ią to b liw o ść  p a p ie ż , —■ 
rz e k ł — : n ie  o d m ó w i b r a tu  M a rc e le m u

—  B r a c ie ! —  rz e k ł p rz e o r . —  I  m y  
ta k ż e  p o lu b iliśm y  cię, w ięc  b o le śn ie  
n a m  b ę d z ie  ro z s ta w a ć  się  z to b ą .

N a s tę p n e g o  d n ia  o d b y ła  się  u ro c z y ­
s to ść  p o ż e g n a n ia .

M a rc e li p o d a ł b ra c io m  k la s z to rn y m  
rę k ę  i p rz y ją ł  ich  n a jsz c z e rsz e  ż y c z e ­
n ia .

P o z a  m u ra m i k la s z to ru  o c z e k iw a ł 
p o w ó z , k tó ry m  p rz y je c h a ł w y s ła n n ik  
k ró le w sk i. Z a ją ł on  m ie jsc e  w ra z  z 
M a rc e lim  i o b o je  u d a li s ię  do  W e rs a lu  
d o k ą d  p rz y b y li  te g o ż  je szcze  w ie c z o ­
ru .

K ró l  czek a ł n ie c ie rp liw ie  n a  sw eg o  
sy n a , k tó re g o  p ra w d z iw ie  ko ch a ł.

G d y  sz a m b e la n  s łu ż b o w y  o z n a jm ił 
w y s ła n n ik a  i  o jca  M a rc e le g o , k ró l ro z ­
k a z a ł n a ty c h m ia s t  w p ro w a d z ić  obu .

N a s tę p n ie , w y n a g ro d z iw sz y  ła sk a -  
w em  s ło w em  te g o , k tó re g o  w y sy ła ł, 
z w ró c ił się do  M a rc e le g o , k tó ry  p rz y ­
je c h a ł w  c z a rn e j z a k o n n e j su k n i.

Z n a c z n a  liczb a  d w o rz a n  b y ła  o b ec ­
n a  p rz y  te j scen ie .

K ró l  p rz y s tą p ił  do M a rc e le g o  i d a ł 
m u  rę k ę , co b y ło  o z n a k ą  n ie z w y k łe j ła ­
ski.

—  W ita m  cię n a  d w o rz e  m o im , p o ­
b o ż n y  b ra c ie !  —  rzek ł. —  P o w ra c a s z  
do  m n ie  p o  d łu g ie j n ie o b e c n o śc i i ęzy- 
n isz  z a d o ść  m e m u  w e z w a n iu . P ra g n ę  
cię m ieć  s ta le  na  m o im  d w o rze . K s ią ­
żę z o s ta ł  k a p ła n e m ! —  d o d a ł z w ra c a ­
jąc  się  d o  o ta c z a ją c y c h  i w sk a z u ją c  
M a rc e le g o . —  B y ło  to  p o trz e b ą  jeg o  
d u sz y !  P ra g n ę , a b y  n o s ił  ty tu ł  k s ię - 
c ia -k a p ła n a  i  ż e b y  m ia ł zaw sze  bez  
o z n a jm ie n ia  w o ln y  w s tę p  do m o ich  p o ­
ko i. J e d n a k ż e  —  m ó w ił m o n a rc h a  d a ­
lej, z w ra c a ją c  się  z n o w u  d o  M a rc e le ­
go,' —  n ie  sąd ź , że z a trz y m u ją c  cię  n a  
m y m  d w o rz e , ch cę  s ta w ia ć  jak ą  p rz e ­
szk o d ę  p o p ę d o m  tw e g o  se rca , b iją c e g o  
d la  lu d z k o ś c i! W ie m  z g ó ry , _ k s iążę - 
k a p ła n ie , że to , czeg o  z a p ra g n ie sz  i co 
b ę d z ie sz  czyn ił, b ęd z ie  sz la c h e tn e m  
i w s p a n ia ło m y ś ln e m ! W ie m , że n ie u ­
s ta n n ie  czy n ić  b ę d z ie sz  d o b rz e , ja k  d a ­
łe ś  p o c z ą te k  ta k  p a m ię tn y  w  d n iu  
tw y c h  z a ś lu b in ! C a ły  d w ó r z n a jd z ie  w  
to b ie  p ię k n y  i g o d n y  n a ś la d o w a n ia  
p rz y k ła d .

M a rc e li p o d z ię k o w a ł k ró lo w i za 
o k a z a n ą  ła sk ę  i p o z o s ta ł  w  W e rs a lu , 
s to so w n ie  do  w o li k ró la .

K s ię c ia -k a p ła n a  cen iły  n ie ty łk o  
d w o rsk ie  s fe ry , lecz  lu d  ca ły , g d y ż  z a ­
w iść , e g o iz m  i in try g i  b y ły  i p o z o s ta ­
ły  m u  obce . S ta r a ł  s ię  o n  zaw sz e  d o ­
p o m a g a ć  u c iśn io n y m , p o c ie sz a ć  c ie r ­
p iący ch , u m a c n ia ć  u p a d a ją c y c h  i u k a ­
zał się  ja k  p ra w d z iw y  d u ch  d o b ra  na  
d w o rze , n a  k tó ry m  z ep su c ie  o b y cza ­
jó w  c o ra z  b a rd z ie j s ię  sze rzy ło .

G łęb o k ą  to  b o le ść  sp ra w ia ło  M a rc e ­
le m u , żę  n ie  b y ło  w. je g o  m o c y  p o ło ż y ć

A n to n i p o ło ż y ł rę k ę  n a  se rcu .
—  S łu ch a jc ie  w ięc . Źli lu d z ie  ch cą  

m n ie  o k ra ść , ch cą  m i z a b ra ć  m o je  b ry ­
la n ty  i perły ...

—  A  n ie c h  ich  s ia rc z y s te  p ioruny™  
A ch , p r z e p r a s z a m ! —  z a w o ła ł A n to n i  
o b u rz o n y . —  A le  ja  b ę d ę  czu w ał. J a  
ich  p rz y jm ę  m o je m i p ię śc iam i. Z o b a ­
c z y m y / i le  ca ły ch  g łó w  z o s ta n ie !  P e r ły  
i b ry la n ty  m u s i p a n i c e sa rz o w a  sch o ­
w a ć  w  ja k ie  b e z p ie c zn e  m ie jsce . Z z ło ­
d z ie ja m i sam  się ro z p ra w ię !

A le  g d z ie  s z u k a ć  te g o  b e z p ie c z ­
n e g o  m ie js c a ?  Z a n ic  w  św iec ie  n ie
c h c ia ła b y m , ab y  c e sa rz  d o w ie d z ia ł się 

o te j n iegodżiw .ości. D o sy ć  o n  m a  
t ro s k  i k ło p o tó w ! P o  co z a sm u c a ć  je ­
g o  se rce  ?

—  J a  w ie m  ju ż , co b y m  z ro b ił  — 1 
rz e k ł A n to n i  z u śm ie c h e m . —  Z a p a k o ­
w a łb y m  w sz y s tk ie  k o sz to w n o śc i w  k u ­
fe r i p o s ła łb y m  z  n ie m i k o g o ś  z a u fa ­
n e g o  n a  k ilk u d n io w ą  p o d ró ż . G d y  n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw o  m in ie  i g d y  z ło d z ie je  
o trz y m a ją  k a rę , w te d y  m o g ą  k le jn o ty  
zn o w u  w ró c ić  do  sk a rb c a .

—  W y b o rn a  m y ś l!  —  z a w o ła ła  ce­
sa rz o w a . —  N ie  sąd z iłam  w cale , iż ta -  
z w as  d y p lo m a ta !

A n to n i śm ia ł się , u sz c z ę ś liw io n y  
s ło w a m i ce sa rz o w e j.

—  P o s łu c h a m  w ię c  w a sz e j r a d y !  
—  m ó w iła  E lż b ie ta  d a le j. —  M o ja  d a ­
m a  d w o rsk a , h ra b ia n k a  F e lic ja  S za - 
le n b u rg , w y je d z ie  z  b ry la n ta m i na  ty ­
d z ień .

—  H ra b ia n k a  F e lic ja ?  —  szepnął! 
A n to n i  d rż ą c y m  g ło sem . —  A ch , ta k .. .  
O n a  je s t  s z la c h e tn a , w ie rn a  i d o b ra , 
ona...

—  B ęd z ie  tci o s ta tn ia  je j s łu ż b a  u 
m n ie . W ie c ie  p rz e c ie ż , że  h ra b ia n k a  
w y c h o d z i za m ąż .

A n to n i  d rż a ł jak" w e  feb rze , a o czy  
n a p e łn iły  się  łzam i.

C e sa rz o w a  n ie  w id z ia ła  te g o .
—  D obranoc! —  rzekła teraz u p rz e j­

m ie. —  J e s te m  zm ęczo n a . I  w y  p e w n ie  
u d a c ie  się  na  sp o c z y n e k ?

—  D o b ra n o c , p a n i c e s a rz o w o ! 
N ie c h  w a s  B ó g  m a  w  sw e j o p ie c e !

P o  o d e jśc iu  c e sa rz o w e j rz u c ił  s ię  
A n to n i na  z iem ię ' i p rz y c isn ą ł ro z p a lo ­
n ą  tw a rz  do. ch ło d n e j tra w y .

(C ią g  d a ls z y  n a stą p i).

ta m y  te m u  zep su c iu . S ta ra ł  s ię  o n  n ie ­
z m o rd o w a n ie  ła g o d z ić  je , c z y n ić  d o ­
b rz e , p o w s trz y m y w a ć  rz u c a ją c y c h  s ię  
n a  z łą  d ro g ę , a le  z u b o le w a n ie m  w ie ­
dz ia ł, że  r e z u l ta ty  je g o  d z ia ła ln o śc i niej 
b y ły  w ie lk ie .

B ło g ie m  za  to  u c z u c ie m  p rz e ją ł  g o  
w y p a d e k , k tó r y  z a sz e d ł p o  u p ły w ie  d o ­
sy ć  d łu g ie g o  czasu .

S łu żący  je g o  o z n a jm ił m ti p e w n e ­
g o  d n ia , że  ja k iś  m a jte k  u p a rc ie  się  
d o m a g a , a ż e b y  g o  z a p ro w a d z o n o  d o  
m a rk iz a  S p a r t im e n to , k tó re g o  n a d a ­
re m n ie  s z u k a ł w  p a ła c u  R o h a n ó w  i o 
k tó ry m  d o w ie d z ia ł się , że  z o s ta ł  k s ię -  
c iem -k ap łan em .

M arce li n ie  d o m y ś la ł s ię  b y n a jm n ie j,  
czeg o  te n  m a ry n a rz  m ó g ł ch c ie ć  o d  
n ie g o , a le  że c z ę s to k ro ć  p rz y c h o d z ili  
d o ń  lu d z ie  n ie z n a jo m i p o  ra d ę  i p o ­
m oc w n ie szczęśc iu , k a z a ł w ięc  w p u ś ­
cić z a ra z  p ro sz ą c e g o .

—  W y g lą d a  o n  je d n a k  n ie  b a rd z o  
p rz y z w o ic ie , ca ły  z a ro s ły  i s tra s z n ie  
o p a lo n y  o d  s ło ń c a !  —  z a u w a ż y ł s łu ­
żący .

M a rc e li  u śm ie c h n ą ł s ię  p o b ła ż liw ie .
—  N ie  są d ź m y  n ik o g o  z  p o w ie rz ­

c h o w n o śc i, m ó j sy n u !  —  o d p o w ie d z ia ł 
z d o b ro c ią . —  G łąb  d u sz y  c z ło w ie k a  
s ta n o w i w s z y s tk o ! C z ę s to k ro ć  zd ro w n  
z ia rn o  k ry je  s ię  w  n ie p o z o rn e j łu p in ie .

S łu żący  sp e łn ił ro z k a z  p a n a  i  w p ro ­
w a d z ił  m a ry n a rz a .

M ia ł s łu sz n o ść !  P o s ta ć  te g o  cz ło ­
w ie k a  n ie  b u d z iła  w ie lk ie g o  z a u fa n ia . 
M ia ł on  n a  so b ie  u b ió r  m a ry n a rs k i, 
zn isz c z o n y  o d  n iep o g o d , a le  z a  to  na  
je g o  p ie rs ia c h  b ły szcza ła  o z n a k a  h o n o ­
ro w a , k tó re j  w  o w y c h  c z a sa c h  b a rd z o  
rz a d k o  u d z ie la n o .

(Cias* dalszy nastaoD.



ZJAZD BRACI Z ZAGRANICY
P i e r w s z e  u r o c z g s t o ś c i  w  W e ir s z e iw ie

fCRAJY
Z W arszaw y donoszą:
D otychczas na zjazd Polaków  z  zagranicy 

przybyło do W arszaw y oprócz 171 delegatów  
i 30 rzeczoznaw ców  z rodzinami około 5.000 
osób, nie licząc 400 zawodników, biorących 
udział w  zaw odach sportowych. Ogółem więc 
dotychczas jest już w  stolicy około 6.000 Pola­
ków z zagranicy. W  sobotę p rzybyły 4 w y­
cieczki z Czechosłow acji, 1 z Jugosławji i 1 z 

Rumunji. Ogółem  w  sobotę przyjechało ćOO 
osób. Pozatem każdym niemal pociągiem przy­
jeżdżają pojedynczo uczestnicy wielkiego zjazdu.

Na niedzielę zapowiedziane jest przybycie 
4 w ycieczek Polaków  z Niemiec o ogólnej licz­
bie 3 tys. osób, w  tem 1.500 Polaków ze Śląska 
Opolskiego, w ycieczki Polaków  z Danji —  40 
osób i Czechosłow acji —  95 osób.

Z  W arszaw y donoszą:
W  niedzielę, rano przybyw a 3-tysięczna w y­

cieczka Polaków z Niemiec. O godz. 7 rano 
na przystani Oficerskiego Jachtu Klubu nastąpi 
podniosła uroczystość „Radła", polegająca na 
symbolicznem zanurzeniu w  falach W isły sztan­
darów organizacyjnych Zw iązku Polaków  w  
Niemczech. , ' j

J)e£egael s  Krajów
W śród  delegacyj oficjalnych, reprezen- 

tu jących skupienia Polaków  w  30 krajach 
zagranicznych, najliczniejszą jest delega­
cja Polaków  ze  S tanów  Zjednoczonych 
w  liczbie 40 osób. Na czele te j delegacji 
sto ją : cenzo r Św ietlik oraz p. Snykow ski.

W  skład delegacji z K anady w chodzą 
m. in. znani działacze p. M azurkiew icz 
z T oronto. P azd o r Jan  z W heniped, oraz 
pp. Dubieński i Sikora-

Z F rancji przyby ło  16 delegatów , m . 
in . C echarow ski, Jędrzejew ski i K alinow  
ski, z  Niemiec 12 delegatów , m. in. pp. 
B ożek i Arka.

L itw ę Kowieńską reprezentują cz tere j 
delegaci: W iktor Budzyński, S tefan O k tr 
licz, Bohdan P aszkiew icz i Eugeniusz Ro­
m er.

Nie b rak  delegatów  z najbardziej eg­
zo tycznych  krajów , jak M andżurja, Kuba. 
Australja, A fryka Francuska i in. R epre­
zentow ane jest przez jednego delegata 
Monaco. P rzy b y li delegaci z Finlandii, 
Danji, Anglii, W ęgier, Austrji i Czecho­
słowacji. ■*

S ó i e t  m ł o d z i e ż y
Jednocześnie ze zjazdem  odbywa się zlot 

młodzieży polskiej z różnych stron świata. W

zlocie bierze udział około 5 tys. osób w tem
grupa harcerska licząca 800 osób. Harcerze z 
zagranicy rozbili już obozowisko w  parku Pa­
derewskiego. W śród harcerzy najliczniejszą 
jest grupa z Ameryki Północnej.

Bracia Adamowicze powrócili z lotu dooko­
ła Polski i w ezm ą udział w  obradach zjazdu. 
Samolot ich „City of W arsav“ , na którym prze­
lecieli przez Atlantyk ustawiono na w ystaw ie 
„Polska i Polacy w  św iecie".

(peCt&a i (poCacy w świecie
Z W arszaw y donoszą:
W  sobotę o godz. 12 w  południe nastąpiło 

otwarcie w ystaw y „Polska i Polacy w  świecie". 
W ystaw a ta potrwa miesiąc. Mieści się ona 
w hali armat Muzeum W ojska w  Alejach 3-go 
M aja oraz w  przystosowanych na cel w ystaw y 
dolnych salach głów nego gmachu muzeum. 
O tw arcia w ystaw y dokonał marszałek Senatu 
Raczkiewicz. Przemówienia powitalne w ygło ­
sili Hełczyński, prezes trybunału administracyj­
nego i dyr. Henryk Drozdowski.

Budynek muzeum udekorowano zielenią. Na 
jego  frontonnie widnieje wielkich rozmiarów

rzeźba, —  przedstawiająca rycerza-oracża na 
tle konturów Rzeczypospolitej. Co pewien czas 
nad w ystaw ą wznosi się m ajestatycznie na 
100 metrowej wysokości wielki balon na uwię­
zi, używ any podczas w ojny do kierowania 
ogniem artylerji. Balon ten nie posiada gon­
doli, unosi natomiast w  powietrzu olbrzymi 
transparent zjazdu Polaków z zagranicy.

O godz. 1 po poł. nastąpiło uroczyste otwar­
cie w ystaw y „życie polskie w  malarstwie", 
urządzonej w  Instytucie Propagandy Sztuki. 
Prawie jednocześnie odbyło się otwarcie w y­
stawy zdobnictwa, zbiorów sztuki rzemieślni­
czej, poczynając od 15-go wieku, bibljoteki 
sztuk zdobniczych i pamiątek po Janie Kiliń­
skim w  muzeum rzemiosł i sztuki stosow anej.

O godz. 5 po poł. zaczęły zlatyw ać się do 
W arszaw y sam oloty z różnych pułków lotni­
czych, rozsianych po całej Polsce.

Zgrupow aw szy się na lotnisku sam oloty w  
zwartej masie przeszybowały nad Warszawą. 
Przodem leciały w kluczach po 9 sztuk samo­
loty myśliwskie, za niemi sam oloty łącznikowe, 
wreszcie ciężkie sam oloty bombardujące.

Niespodziewana defilada przeszło 200 pła- 
tow ców  zupełnie nisko nad miastem zrobiła na 
W arszaw ie duże wrażenie.

WIATA

Dzierżawa monopolu spirytusowego

Z W arszaw y donoszą:
„5-ta rano“ podaje sensacyjną w ia ­

domość. jakoby w  W arszaw ie odfbywaiy 
się p ertrak tac je  w  spraw ię w ydzierża­
w ienia monopolu spiry tusow ego w za- 
mian za udzielenie wielkiej pożyczki dla 
Polski p rzez  konsorcjum  zagraniczne.

W  spraw ie te j. w edług inform acyj te r 
go dziennika odbyw a konferencje z  rz ą ­
dem  m uitim iljoner am erykańsk i, Jo e  
Reinfeld. Reinfeld rzekom o obiecuje w

razie dojścia do skutku w ydzierżaw ien ia  
monopolu sp iry tusow ego eksportow ać z  
Polski do A m eryki w ielkie ilości sp iry tu ­
su i w yrobów  w ódczanyeh, albow iem  po 
zniesieniu prohibicji S tany  Zjednoczone 
w  dalszym  ciągu odczuw ają olbrzym ie 
zapotrzebow anie na  sp iry tus i w y ro b y  
wódczane.

W arszaw ski „H ajnt“, pisząc o nrolti- 
m iljonerze Reinfeldzie, podaje, że pocho­
dzi on z L ubaczow a w  M ałopolsce

— Dmia 4 bm. w ieczorem  p. prezes Rady 
Ministrów prof. Kozłowski w yjechał dla po­
ratowania zdrowia na dłuższy urlop w ypo­
czynkow y, P . premiera zastępować będzie w 
czasie jego nieobecności minister Skaibu Za­
wadzki.

—  W  czasie przebijania nowego tunelu W fs- 
serlnig —  St. Maurice (Francja) w odległo ; i 
2.500 mtr. od wejścia nastąpiła eksplozja na s <i 
tek zetknięcia się świdra z cząstkami nitroglice­
ryny, które znajdowały się na skale. Dwaj ro­
botnicy ponieśli śmierć na miejscu, 4 odm or) 
rany. Pomiędzy rannymi znajduje się Polu c 
Bolesław Szymos.

—  W  niemieckim froncie pracy nastąpi reor­
ganizacja. Front pracy będzie podzielony na 
wzór partji narodowo-socjalistycznej na bloki, 
komórki i grupy lokalne.

— Z Tokio donoszą: W skutek wielkich upa­
łów  nastąpił wybuch w  składzie dynami u 
Horoshima. 30 osób poniosło śmierć m  miej­
scu, a °koło  100 odniosło rany.

—  W edług wszelkiego prawdopodobieństwa 
zwłoki zmariej w  1921 roku małżonki prezydc i- 
ta Hindenburga, która została pochowana w  
Hannowerze, będą przewiezione do Tannenbcr- 
gu i pochowane w  mauzoleum w baszcie boha­
terów pomnika poległych obok zwłok J.-wsż.,;- 
denta.

— W porcie w Tunisie doszło do ostrych  
zajść. 600 robotnkiów portowych tubylców za­
protestowało przeciwko obniżeniu zarobków. 
Strajkujący urządzili manifestację w dzielnicy 
portowej. Pomiędzy strajkującymi a policją wy­
wiązała się ostra walka, która zakończyła s:ę 
zwycięstwem policji. W czasie bójki około 50 
osób odniosło cięższe lub lżejsze rany.

W schodniej, gdzie w ychow yw ali się 
w śród  najcięższych w arunków  m ateria l­
nych, jako syn pom ocnika w  rzeźni ży ­
dow skiej.

Dziś obliczają jego m ajątek na 300 mi­
lion,ów dolarów .

THedaCjon hraUny Wlanetti Włamani
D a lszy  cirąg procesu €iunftien>icxon>ef

fiafasfrofalny erkaa w Ameryce
Z Nowego Jorku donoszą:
Huragan o niezwykle gw ałtow nej sile sza­

lał w  południowej części stanu Michigan.
Na przestrzeni 180 km. pomiędzy Detroit, a 

Flint straty wyrządzone przez orkan są bardzo 
wielkie. Zbiory zostały zniszczone, a wiele 
drzew wyrwanych z korzeniami. Po burzy mia­
ła miejsce gw ałtow na ulewa. Wiele miejsco­
wości znajduje się pod w odą. W  kilku mia­
stach przew ody elektryczne zostały zerwane. 
W edług dotychczasow ych obliczeń liczba ofiar 
w  ludziach wynosi 5 zabitych.

Z Krakowa ólotnoseą:
W  dlaisizym cięgiu noizprawy p rzeciw  Ctum- 

fóeiwjcizowej zezn aw ał dalej M row ieć:
Staw ia  mu pytanie obrońca Asc-henibrepner, 

zw ła szcza  co do teigo, kto pisał zestawienie  
futer I biżuterii na kartkach, będących dow o­
dami rzeczowem i, złożonemu w sądzie. Mro­
w ieć plącze się, zamienia eeznainia i fantazjuje. 
Naigle pow iada: „Skoro  pan obrońca tak ob­
staje z a  Ciam kiewiczową, to ja powiem  
w szy stk ą  praw dę: W  sali sądow ej chwila
oczekiw ania. Sędzia  zw raca  się do M row ca: 
W ięc niech pan ,pow ie w szystk o , co pan w ie.

M row ieć: —  Nie m ówiłem w szystk iego, bo 
nie pasuje ml lecieć na kobietę, ale powiem, 
że byłem  z  panią Ommikiewiczową na ,,Safooir- 
■niku" około 3 godzin i tam w szystk o  om awia­
liśmy. To było  w  południe. Ona siedziała na 
Błoniach i czekała  na minie z  godzinę i gd y ją 
nogi zab o la ły  usiadła sobie na trawie.

Obrońcy w ydaje się to niezbyt prawdopo­
dobne i dlatego dir. Aschenbrenmer pyta: A to
pewnie iż na „Sikomikiu'1 siedziała? __

Mrowieć: — A tak, siedzieliśm y w  krza­
kach, ałe, że przyszedł jakiś człow iek poszli­
śmy w  inne m iejsce i tam ma pani Ciunkie- 
wiczow a w szystko dyktow ała.

tCiun&iewicsowa
Na rozprawie popołudniowej podjętej o  go­

dzinie 16,30 zaznawała Ciunkiewiczowa, lcłóra 
do w iny się nie poczuwa. Mrowca zupełnie nie 
zna i nigdy się z nim nie spotykała.

Sędzia: — Gzry to pani medaijom?
Giunki ewiczowa: — Tak.
Sędzia: — W  jaki sposób dostał się w  Tę- 

ce Mrowca?
Ciun kie w ieżow a: — Tego nie mogę pow ie­

dzieć. Medałjon dostałam od hrajbiny Maneta  
Maniani. M edałjon tem zaginął.

Sędzia: —  M row ieć wspominał, że był z 
panią ma „Sikorniku".

Giunkiewiczowa: — A co to jest „Sikaj? 
mik". |

Sędzia: — M iejsce w ycieczkow e pod kop­
cem Kościuszki. ś

Cfunkiiewiczowa: — Jabym z takim osob­
nikiem chodziła pod kopiec? j

Następuje konfrontacja Mrowca z  Ciunkie- 
wiozow ą. Mrowieć stanowczo potwierdza sw e  
zeznania, że spotykał się z  Ctunfetewiczową.

Sędzia: — Jakiż ceł miał M rowieć, aby pa­
ndą oskarżać.

Giunkiewiczowa: — Asekuracja bardzo 
pracuje. Może w  ten sposób chciał coś zaro­
bić.

Rozpoczęto przesłuchiwanie świadków. —« 
W yrok zapadnie późnym wieczorem.

Humot
ON JEST WINIEN.
Stary m ąż: —  Obu­

rzające! K ażdy młokos 
ogląda się za tobą. 
Napewno dajesz im 
powód do tego.

—  W caie nie, ich tyl­
ko rozczula tw ój w y­
gląd.

JUŻ WIE,
—  Jasiu, kto odlatuje 

jesienią do ciepłych kra­
jó w ? No, nie w iesz? 
Ptasz...

—  Już wiem, tatusiu. 
Ptaszki niebieskie i 
kasjerzy z  buchniętą 
forsą.

WYTŁUMACZYŁ.
Gniewał się pan na 

ogrodnika, że w  biały 
dzień zastał go śpiące­
go pod cieniem drze­
wa.

—  Taki próżniak' nie 
wart, by mu przyśw ie­
cało słońce.

—  T o  też dla tego, 
proszę pana, schowałem 
się w  cień. ---------

ZNIKOMOść
CZASU.

—  Jak też to czas 
uchodzi! —  mówi so­
bie złodziej w  więzie­
niu —  dopiero wczoraj 
mię wypuścili z kozy, 
a dziś już znowu w  
niej siedzę.

t u  w r e u f i t
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N ieo d łączn y m  to w a rz y s z e m  G a llw a y a  b y ł  n ie ­
jak i M ose  L e e so n  i te n  to  o so b n ik  u c z y n ił pe>wne 
o d k ry c ie , k tó re  z a w a ż y ło  n a  ż y c iu  P ere lldego .

P e w n e g o  d n ia  w  n o rz e  b a n d y c k ie j g a d a tliw y  
M o se  rozipow iadał n ad  sz k la n k ą  a lk o h o lu  o u ro k u  
p e w n e j d z ie w c z y n k i ch iń sk ie j — M ion L ee , zg ra b n e j 
ja k  f ig u ry n k a , sm uk łe j, o  d ro b n y c h  rą c z k a ch , k tó re  
u rz e k a ły  w z ro k  m ęsk i.

N a n ie sz c z ę śc ie  ch iń sk a  d z ie w c z y n a  z n an a  b y ­
ła  ta k ż e  PerelM ‘em u, k tó ry  sp o tk a ł p rz y p a d k o w o  
M inn L e e  w  o b sk u rn y m  loka lu  n a  p rzed m ieśc iu  n a  
sch o d ach , a  M inn L e e  z a u w a ż y ła , że  b ru ta ln a  tw a rz  
b a n d y ty  p o s ia d a  w  sob ie  ja k ą ś  fa sc y n u ją c ą  s iłę . C o  
w ię c e j, b y ła  w  niej ja k a ś  p o w a g a , k tó ra  n a k a z y ­
w a ła  szacu n ek . W  T o o iu  czu ło  sie  u ro d zo n eg o  w o ­
dza , a  jeg o  c iem n e  o c z y  rz u c a ły  iro n iczn e  s k ry .

M in n  L e e  sp o d o b a ła  się  ta k ż e  i b a n d y c ie .. I o to  je ­
d n eg o  d n ia  Toniio, o d w ie d z a ją c  dom , w  k tó ry m  m ie­
sz k a ła  d z ie w c z y n a , p o s ły s z a ł  o d g ło s  sz a m o ta n ia  się  
w  p o ko ju  d z ie w c z y n y . O tw o rz y ł  d rz w i i o to  u jrza ł, 
ja k  M ose L eeso n  szam o ce  się  z c h in k ą , k tó ra  s ta r a  
się  w y sw o b o d z ić  z jeg o  szp o n ó w .

Z a sk o c z o n y  M o se  s ta r a ł  s ię  b ro n ić , a le  r e w o l­
w e r  T o n ią  „ z a g a d a ł*1 z  p u n k tu . P rz e c iw n ik  zw a lił 
s ię  n a  z iem ię . Ja k  z a w s z e  w  ta k ic h  sp ra w a c h  c a ła  
h is to r ia  o d b y ła  się  c ich o , sp ra w n ie  i b e z  h a ła su . 
C ia ło  M o se ‘a zn a lez iono  p o tem  n a  śn iegu , g d z ieś  n a  
p re r ji  k o ło  C hicago , a g a z e ty  w y p is a ły  w ie lk iem i 
ty tu ła m i n o w ą  se n sa c y jn ą  w ia d o m o ść : „ Je sz c z e  je ­
den  p o ra c h u n e k  bandycki**. T y m c z a se m  zaś  L e e  z a ­
m ie sz k a ła  w  dom u T o n ią , jak o  p an i P e re lii .

C h o c ia ż  z a b ó js tw o  M o se ‘a  n ie  z n a c z y ło  w ie le  
d la  d o b ra  sza jk i, to  je d n a k  fa k t ten  w b ił  s ię  w  m ózg

Bibijoteka „Siedmiu Groszy"
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Pię< miljonów złotych uchwalono
■a odbudowę urządzeń Kolejowych oraz obwałowanie Wisły i jej dopływów

,W a r  s z  a w  a, 4. 8. __
Oesiiś odbyto się pod przew odnictw em  pre- 

BUtora K ozłow skiego posiedzenie Komitetu. E- 
koniomiczMego R ad y  M inistrów, na którem  roz­
p atryw an o i załatw iano sz-areg spraw  bieżą­
cych . M. 4n. w  zw ią zk u  z  w prowadzeniem  
p rzez  irząd akcji odb ud ow y terenów , zn isz­
czon ych  p rzez  p ow ódź i pom ocą dla pow odzian. 
Komitet Ekonom iczny postanow ił przeznaczyć  
10 ty s. tón ży ta  z  zapaisów p ań stw ow ych  na 
ce le  doraźnej pom ocy żyw n o śc io w ej dla g ło ­
dującej ludności na obszarach dotkniętych klę­
ską.

Następnie niezależnie od przyzn an ych do 
d ysp o zycji M inisterstw a Komunikacji k red y ­
tó w  n adzw yczajn ych  na odbudow ę urządzeń  
kolejow ych . Komitet Ekonom iczny R ady Mi­
nistrów  . przezn a czy ł z  kredytów  Funduszu  
prac. które w ykonane będą w  ten sposób , aby  
o lejow ych , zniszczon ych pirzez p ow ódź na te­
renie w ojew ó d ztw  K rakow siego, K ieleckiego, 
L w o w sk ieg o  i tS an isław ow sk iego , oraz kre­
d y t w  w y so k o śc i 4 m iii. z ł. na ob w ałow anie  
W isły  i jej d op ły w ó w . Robocizna p rzy  w yk o ­
pyw aniu ty  oh obw ałow ań będzie p okryta czę ­
ściow o w  gotów ce, a  częścitowo w  naturze.

W  zw iązku z  p ow yższem  mimistieirstwo 
przystępuje n iezw łoczn ie  do zorganizow ania  
prac. które w y on an e będą w  ten sposób , aby  
m ożna b y ło  uniknąć konsekw encyj ew entual­
nej pOwodzi w  jesien i. Ponadto Kom itet Eko­

nom iczny p ow ziął uchw ałę w  spraw ie ulg ta­
ry fo w ych  za p rzew o zy  tow arów , przeznaczo­
nych dla kom itetów  pow odziow ych. Na m ocy 
tej u staw y od dnia 16 sierpnia br. przewóz 
przesyłek do komitetów pomocy ofiarom po­
wodzi, przeznaczonych na akcję pomocy i za­
wierający artykuły żyw nościow e, odzież i 
środki sanitarne będzie wykonany na kredyt 
ze zniżką 5 Oproc. od obowiązujących .taryf 
ogólnych. U iszczenie należności za  te prze­
w o z y  nastąpi na podstawie rozrachunku mię­
d z y  m inisterstwem  komunikacji, a ogólno­
polskim komitetem pom ocy ofiarom p ow oda. 
Do dnia 15 sierpnia zgodnie z  w ydanem i z a ­

rządzeniam i ministra komunikacji, przesyłki i 
to w a ry  P. K. P. p rzew ozić będzie bezpłatnie.

W  dalszym  ciąg posiedzenia Komitet Eko­
nom iczny R ady M inistrów w ysłu ch ał spraw o­
zdania prezesa P . C. K. o  akcji kredyttowo- 
budowfeinej oraz postanow ił p o d w y ższy ć  na rok 
1934 dopuszczalną normę kredytów  na remont 
dom ów  o przew ażającej liczbie mieszkań ma­
łych z  50 proc. ma 75 proc. kosztów  remon­
tu. W reszcie  kom itet przeprow adził dyskusję 
nad zagadnieniem oddłużenia rolnictwa, któ­
rem u to żaigadoiieniu dfaższą uw agę pośw ię­
cił w  ostetniem sw ojem  przem ówieniu p. pre­
mier K o z ło w sk i

Przed pogrzebem prezydenta Hindenburga
W  uroczystości i r cźmie udział 200 tysięcy osób

Gwałtowna wichura 
nad SląsMem

W  ub. sobotę wieczorem około godz. 21 
szalała nad Górnym Śląskiem gwałtowna w i­
chura, która wyrządziła olbrzymie szkody. O 
gwałtowności wichury świadczy fakt, że drzewa 
zostały z ziemi powyrywane z korzeniami. P o­
zatem wiatr pozrywał płoty oraz kilka dachów  
z domów mieszkalnych.

Szczegóły wyrządzonych szkód przez w i­
churę podamy w  następnym numerze, (s )

•

Echa napadu na radjosiaeję 
wiedeńską

Z Wiednia donoszą:
„Neue Freie Presse" donosi, że śledztwo w  

sprawie napadu na radjostację wiedeńską zo­
stało już ukończone. Stwierdzono, że do gma­
chu radja przy Johannesgasse wtargnęło 14-tu 
młodych narodowych socjalistów, którzy w  
dzień przed zamachem otrzymali z pewnej 
strony broń i amunicję. W  czasie walki za­
strzelili napastnicy 4 osoby. Przyw ódca na- 
pastnkiów, urzędnik prywatny, Schredt, został 
w  walce zastrzelony przez policję.

B. poseł Dubois nie prosi o zwolnienie
Z W arszawy donoszą:

B yły  w ięzień brzeski, p. Dubois, znajduje 
się  ©d 9 m iesięcy  w  w ięzien iu  M okotow skiem  
i p rzeb yw a tam zupełnie izo low an y . Razem  
z  4 m iesiącami, spędizonemi w  Brześciu i 
Grodźcu, p. Dubois odsiedział już 12 miesięcy 
w ięzien ia . P o zo sta ły  mu Jeszcze 2 lata. P . Du­
bois jest zd ró w  i nie chce sko rzystać z  urlopu 
zdrow otnego, a na czyn ion e mu propozycje  
odpow iedział odm ow nie, g d y ż  nie chce wno­
sić podania.

Z Berlina donoszą:
Zw łoki prezydent Himdiewbuirga zostały  

złożone do trumny, którą um ieszczono tym ­
czaso w o  w  bibliotece Ziarnkowej. Hindeobnrg 
jest ubrany w mundur feldmarszałka i biały 
płaszcz zakonu Joanltów. W  ręku m arszałek 
trzym a bukiet róż. Do Neudeck nadszedł w ie­
niec W ilhelm a II, z białych ró ż  z  napisem : 
„Memu wielkiemu marszałkowi".

Na stopniach pomnika poległych pod Tan- 
nenibergiiem budowane są trybuny dla 6,500 
gości honorowych. W uroczystościach po­
grzebowych weźm ie udział 200.000 osób. D y­
rekcja  kolei przygotow ała  dla gości honoro­
w ych, udających się na pogrzeb .prezydenta, 
12 p ociągów  nadzw yczajnych. P-ozafeitn do 
Hohensteiii uda się 100 pociągów  ze zw y k łą  
publicznością. Nad pomnikiem z  Tamnenberg

będzie zakazan>y przelot sam olotów  w  obrę­
bie 10 km.

Z Berlina donoszą:
Kanclerz Rzeszy Adolf Hitler zarządził w  po­

rozumieniu z rodziną prezydenta Hindenburga, 
iż ostatecznie pogrzeb prezydenta Rzeszy na­
stąpi w  „W ieży Wodzów" pomnika tannenber- 
skiego. Wieża ta przerobiona będzie na ka­
plicę!

e&tamcnt Hindenburga 
zaginął ?

Z Londynu donoszą:
Dzienniki angielskie zam ieszczają sensacyj­

ną wiadomość z Berlina, jakoby testament Hin­
denburga zaginął. Sekretarz stanu Meissner 
czynił podobno bezskutecznie starania odnale­
zienia testamentu w pałacu prezydenta.

Krwawe wybory w Ameryce
41 o s o b u  z fla lte lte

Z Nashville w  stanie Tennessee, donoszą, 
że podczas wyborów wstępnych do senatu 
doszło do poważnych starć. Przed lokalami 
wyborczemi zwolennicy zwalczających się 
wzajemnie stronnictw rozpoczęli bójkę, która

przybrała groźne rozmiary. Wywiązała się 
strzelanina, podczas której 4 osoby poniosły 
śmierć, a 6 doznało ciężkich obrażeń. Policja 
byia zmuszona do interwencji i po dłuższych 
wysiłkach opanowała sytuację. -

no prez.
l  fora Kolefowego osunięto aa czas wielbi ladnnch dynamitu

Z W aszyngtonu donoszą:
W ładze bezpieczeństw a wpadły dziś nie­

oczekiwanie na ślad przygotowanego zama­
chu na prezydenta Roosevelta. M ianowicie w  
m iejscow ości Spokane, w stanie W aszyngton, 
■w pobliżu szyn kolei żelaznych, którędy miał 
przejechać specjalnym pociągiem prezydent 
Roosevełt, znaleziono pokaźny ładunek nabo­
jów wybuchowych oraz duży ładunek dyna­
mitu.

Zaalarm ow ane władze na czas usunęły 
grożące niebezpieczeństwo, tak, że pociąg 
prezydenta przeszedł normalnie.

W obec pow yższego niespodziewanego od­

krycia  zarządzono natychm iast daleko idące 
środki ostrożności.

Z Nowego Jorku donoszą:
Prezydent Roosevelt po 34-dniowym urlo­

pie wypoczynkowym, który spędził na Oceanie 
Spokojnym, powrócił na pokładzie krążownika 
„Houston" z Honolulu do Portland i wraz z 
rodziną odjechał pociągiem specjalnym do Wa­
szyngtonu.

Prezydent Roosevelt zabawi w Białym Do­
mu od dnia 9 do 29 sierpnia, a następnie uda 
się do swej rezydencji letniej w  Hyde Park, 
gdzie spędzi 5 tygodni,

Dorobek życiowy robotnika 
Ina powodzian

Z N ow ego Jorku donoszą:
Robotnik polski z Detroit Adam Świąflde- 

w icz ofiarował całe swoje oszczędności, w yno­
szące 755 dolarów na rzecz ofiar powodzi. 
Jest to dorobek całego jego życia.

Cdnafeziona basetba
Z Londynu donoszą:
Afera tajemniczej kradzieży ważnych do­

kumentów dotyczących marynarki angielskiej,
która w y w o ła ła  ogrom ne zaniepokojenie w  
opinji publicznej, została wyjaśniona. Doku­
m enty zaginione pom iędzy Londynem  a Ports- 
mouth zo sta ły  znalezione w  N ew castle. Jak się 
okazuje urzędnik admiralicji zapomniał kaset­
kę w pociągu. Pon iew aż na kasetce w idniała  
naklejka z  adresem pew nej firm y okrętow ej 
w  N ew castle, konduktor odesłał kasetkę do 
miejsca nadania. Tym czsem  Scotland Yard 
zm obilizow ał ca ły  sztab, detektyw ów  celem  
odnalezienia w ażn ych  dokumentów państwo­
w ych , które w edług ogólnego mniemania mia­
ły  w paść w  ręce  szajki szp iegów  m iędzynaro­
dow ych.

Odpowiedzi Jledakcji
P. Feliks F. Poznań. Radzimy Panu pienią­

dze te  przyjąć.
K. B. 21. Istotnie jest tylko jedyna droga. 

Zaskarżyć do N ajw yższego Trybunału Admi­
nistracyjnego w  W arszawie.

K. B. nr. 56338. Stawić wniosek do sądu e  
zwaloryzowanie tej sumy.

_P. Marja Pelkowa M ysłowice. N iestety —  
zamieścić miie możemy.

P. Aleksander O. W esoła. Sprawa osobista  
i dlatego zam ieścić nie możemy.

P . Józef P . Łąka. Niech Pan napisze do 
W yższego Urzędu Ubezpieczeń iw Katowicach. 
My zrobimy to także.

Agentura „Siedmiu Groszy" nr. 251. Napi­
sać do sądu prośbę o zwaloryzowanie tej 
kwoty.

P . K. 110. Firma taka znajduje się w  Kato­
wicach, przy ul. Dyrekcyjmej.

P . G. Hutnik. Najlepiej zw rócić się do ad­
wokata, który sprawę tą Pani załatwi.

Kr. 12. K. K. Napisać do konsulatu polskie­
go w zgl. do Ministerstwa Spraw Zagranśaz- 
nych.

A. B. 100. Niech Pan napisze do Izby Han­
dlowej w  Łodizi.

R. 100 Ruda. Informacyj udzielimy Panu po 
©sobiisibem zjawieniu s ię -w  naszej redakcji

P . Aleksander S. Pepita. Pow ieści to są z  
dawniejszych czasów  i autorzy ich są ni*" 
znani.

P . Melania P. Sosnowiec. Napisać do Iżby 
H and low ej w  K ato w icach .

12. 7. B. Renta inwalidzka nie podlega za­
jęciu. Jeżeli jednak nie chcą płacić a -mają 
400 zł. renty w nieść do prokuratury doniesie­
nie o oszustwo.

St. K. Lublin. Za wielki koszt 1 chwilowo  
nie m ożem y uwzględnić tej prośby. W przy­
szłości rozpatrzymy.

P. Adolf B. W ilkowice. Nie nadaje się do  
druku. Przesłane 3' zł. przekazaliśmy uh po­
wodzian.

Obywatel w  Rajczy. N iestety nie nadaje
się do druku, gdyż narazilibyśmy saę na pro­
ces.

A. P . Janów Miejski. Napisać do Rady 
Adwokackiej w  Katowicach, ul. 3 Maja.

Nr. 132. Zaskarżyć do- sądu. Musi płacić 8 
procent.

TU WYCUCł

—  3

W SALONACH BANDYTY.
R O Z D Z IA Ł  I. A

T on lo  P a re ll i  rz ą d z ił  s ię  w ła s n y m  k o d e k se m  
b a n d y ck im . W y w ie d z e n ie  w  p o ie  policji b y ło , w e ­
d łu g  jeg o  z a sa d , rz e c z ą  n ie z w y k le  sz la c h e tn ą , n a ­
to m ia s t o szu k an ie  sw o je j b a n d y  g rz e c h e m . Z d ra ­
d zen ie  sw o jeg o  w s p ó łto w a rz y s z a  b y ło  h ań b iące , 
jeże li je d n a k  te n  to w a rz y s z  n ie  s p ra w ia ł  s ię  z b y t 
d o b rz e  i u s iło w a ł k o p a ć  pod  sw o im  h e rsz te m  dołki, 
[to n a le ż a ło  go  W y d ać  ja k  n a jp rę d z e j policji. W sz e l­
k ie  p o rach u n k i h o n o ro w e  z a ła tw ia ło  s ię  w  sa m o t­
n o śc i, na  u s tro n n y c h  m ie jscach  i b ez  św ia d k ó w .

I o to  P e re llie m u , n a js ła w n ie jsz e m u  b a n d y c ie  
C h eag o , w ehodzti n ie sp o d z ian ie  w  d ro g ę  „R u d y "  
G a llw a y , k tó r y  w z b o g a c ił s ię  n ie sam o w ic ie  n a  
p rz e m y tn ic tw ie  a lk o h o lu , a  w s p ie ra n y  p rz e z  r z e ­
s z e  b a n d y c k ie , u ró s ł n iep o m iern ie  w  dum ę. P o w o ­
d zen ie  p ie rw sz y c h  la t z a w ró c iło  m u w  g ło w ie  
i z c z ło w ie k a  p o n u reg o  i m ilcząceg o  s ta ł  się  k łó t­
liw y m  i g a d a tliw y m . N a d o m iar z łego  p o czą ł w ą ­
c h a ć  „ b ia ły  p ro sz e k 11 — a  jak  w iad o m o , m an ja  k o - 
k a in iz o w a n ia  się  je s t  n ie w y b a c z a ln y m  g rz e c h e m  
w  zw o d z ie  b an d y ck im .

TO ŻADNA
WOLNOŚĆ.

—  Jutro w  południe 
będzie pan wypuszczo­
ny z więzienia; w  na­
grodę za dobre zacho­
wanie zwalnia się pana 
przed terminem. W  
kancelarji oczekiwać pa­
na będzie żona.

—  O, żegnaj mi wol­
ność!

ZABEZPIECZYŁ SIĘ.
—  Mógłbyś zjeść je­

szcze trochę piernika, 
Stasiu.

—  Dziękuję, ciociu, 
najadłem się okropnie.

NAUCZYCIEL
KINOMAN.

—  Podrapalski, ty zu­
pełnie nic nie umiesz!

—  Bo ja, panie pso- 
rze, byłem wczoraj w  
kinie na Chaplinie.

—  To ty zamiast się 
uczyć... ale ten Chaplin 
świetny, co? Podobał 
ci się?

PO POGRZEBIE.
W dowa: —  Widzia­

ła pani, jak dużo było 
wieńców na trumnie? 
Tożby się cieszył nie­
boszczyk, gdyby był 
się tego doczekał,
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Liga państwowa rozpoczyna finisz
„£. Ji. £ ó d £  w WM. lu M ii i f f lc i

tllsfrzostw a ilęskSe 
w pitce ręcznej

P o  dw utygodniow ej przerw ie, kluby
ligow e w raca ją  na boiska, by  w  ciągu 
ostatnich 3 m iesięcy sfiniszow ać w  tego- 
rocznych rozgryw kach o  m istrzostw o 
Ligi. Będzei to  druga randa rozgryw ek  
i zapow iada się ciekaw iej od Pierw szej, 
gdyż tak  olbrzym ia przew aga, jaką m ial 
KS. Ruch, zdaje się  zosta ła  ostatnio 
zm niejszona i w iele klubów  przystępuje 
do dalszego ciągu w alc  z w iększą na­
dzieją. (Najbliższa teiedziejla p rzyniesie  
nam  aż pięć m eczów  ligow ych.

W ielkie Hajduki będą terenem , gdizie 
rozegra się m ecz pom iędzy „Ruchem* a 
ŁKS Łódź. Na w ynik  m eczu czeka ca ła  
Polska, bow iem  ŁKS jest w łaśn ie  tą  d ru ­
żyną, k tó ra  w szystk ie  p raw ie sw e z w y ­
cięstw a odniosła n a  obcych boiskach i 
dlatego Ruch, doznaw szy  na w łasnej skó­
rze porażki z Polonją, musi się mieć n a  
baczności .tem bardziej, źe  jak się dow ia­
dujem y, Ruch, poodbnie jak ŁKS. nie w y ­
stąpią w  najlepszym  składzie.

Ruch pozbaw iony jest P e te tk a , k tó re ­
go niesłusznie zdyskw alifikow ano na 
przeciąg 4 tygodni, na  w niosek sędziego 
BabirecM ego. Jak  się dow iadujem y, ko­
ła w arszaw skie  rozpoczęły  obecnie o s trą  
nagonkę na Ruch i p rzy  każde] sposobno­
ści s ta ra ją  się mu „wlepić ła tkę". Zastę- 
ro w ać  będzie Peterlca m łody i w iele o" 
biecujący Osiecki, przyczem  grać będzie 
i Giemza. ŁKS bez H erbstreicha 1 dy - 
rikw alifikow saego M u e le ra . jW K rako­
w ie: W isła  spotka się ze S trzelcem  ,zaś 
C raoovia w alczyć będzie % lokalnym  ry ­
w alem  — Podgórzem . O bydw a te  me­
cze zapow iadają się korzystn iej dla W i­
sły  i Cracovji.

' B ard zo  w a żn em  będzie rów nież spo t­
kanie Pogoni % G arbarn ią  w e  Lw ow ie. 
G arbarnia ostatniem i m eczam i pierw szej 
rundy u d ow od n iła , że w  b r. m y ś l  w yjść 
lepiej z rozgryw ek ligow ych niż dotych­
czas. Polonia gości u siebie w  W arsza­
w ie W artę  poznańską. ; D rużyna sto łecz­
na jeśt W yraźnym  faw ory tem . i.

w yjść z tego spotkania z honorem , czego 
im ży czy  cale p ilkarstw o śląskie. D ru­
żyna Dębu bynajm niej n ie ' ma po trzeby  
lekcew ażyć L ibertasu, bowiem w  zespolę 
w iedeńskim  w idać szereg  utalentowai- 
nych  i m łodych graczy , odgryw ających 
już na te ren ie  m iędzynarodow ym  -bardzo 
pow ażną rolę. ,

ŚLĄSK ALBO NAPRZÓD LIPINY?
T rzecią  sensacją w  śląskim, sporcie 

p iłkarskim  jest dzisiejsze decydujące

spotkanie o m istrzostw o Śląska pom ię­
d zy  Śląskiem  ze Św iętochłow ic i N aprzo­
dem z Lipin. Jak  w iadom o, w  ub. nie­
dzielę Śląsk w  im ponującym  stylu poko­
n a ł zeszłorocznego m istrza  N aprzód w  
stosunku- 4:1 i obecnie w obec rów nej ilo­
ści punktów  o m istrzostw o decyduje dzi­
siejsza trzec ia  rozgryw ka. Naprzód, jak 
słychać, w ziął sobie do  serca  Porażkę 
św iętochłow icką; zm ieniając w  linji na­
padu kilku g raczy . Początek  o godz. 17 
ma Stadionie w  C horzow ie.

D ziś na boisku M iejskiego Kom itetu 
W . F. i P . W . (daw niej Pogoń) odbędzie 
się c iek aw y  mecz piłki ręcznej pom iędzy 
p row adzącej w  tabeli drużynie Po la  Za­
chodniego, Chorzów , a katow icką Pogo­
nią. M ecz w zbudza zrozum iale za in te re ­
sow anie. Pogoń w ystąp i w  składzie: Ku­
rek, M ach, Grolik. Bimezok, P iechuła, 
B aron G„ Zgrzebniok, Baron, Klukowski, 
Szulik oraz K aczm arz.

P oczą tek  m eczu o godz. 10 przed poł. 
P rzedm ecz RKS. „Freie T urner 11“ Ka­
tow ice — KKS. ,P o g o ń “ II Katowice.

Ze sportu robotniczego

U B E R T A S W IEDEŃSKI GRA1 DZIŚ 
Z DĘBEM W  KATOW ICACH "

D oskonała w iedeńska d rużyna p iłkar­
ska „L ibertas", iktóra ostatnio rozeg ra ła  
w  Polsce szereg  spotkań, odnosząc z 
w yjątkiem  tLegjii w arszaw sk ie j w y raźn e  
zw ycięstw a, gości dziś w  K atow icach, 
gdzie na boisku Policyjnego o  godz. 17,15 
zm ierzy się z, zespołem  KS .Dąb , i 

D ąb w ystąp i w  sw oim  najlepszym  
składzie z K esnerem  na  czele i na leży  
się spodziewać, że  sta rać  się będzie,

OBÓZ WYCHÓW. FIZYCZNEGO DLA STAR­
SZYCH ORGANIZATORÓW SPORTU RO-

BOTN. ŚL. R. S. K. O. W HUCISKU.
iW pięknej okolicy górskiej pow. Żywiec­

kiego w  Hneiisfou na linii Żywiec—Sucha zor­
ganizował Sl. R. S. K. O. obóz W ych. Fizyczni, 
dla sportowców robotniczych z© Śląska, pra­
cujących w  robota klubach sportowych. Obóz 
obliczony jest raa 3 turnusy każdy po 10 dni 
w  czasie od 15 lipca do 15 sierpnia b. r. Na 
pierw szy turnus w  czasie od 15 do 25 lipca 
b. r, przeznaczony dla starszych organizato­
rów  i kierowników sportu robotniczego przy­
byto 47 sportowców z  całego Siąska w  więk­
szości z pow iatów  Katowice, Rybniik, Święto­
chłowice. Obóz został zakwaterowany dzięki 
uprzejmości Kuratorium Szkolnego w  Krako­
w ie w  miejscowej szkol© powszechnej w  Hu­
cisku. Uczestnicy obozu zapoznali się przodie- 
wszystkiem  z grami sportoweimii a szczegóło­
w o  z  przygotowalniem prób do POSU, które 
to próby mają w  swoich miejscowościach po 
powrocie z obózu organizować. W szyscy też  
uczestnicy zdali na obozie obowiązkowo pró­
bę o POS. Zamiast konkurencji marszu urzą­
dzono dla uczestników obozu wspólnie z  obo­
zem  kobiecym 2-dmiow-ą wydeiczkę górską raa 
Babią Górę przez Zawoje. W ycieczka ta jest 
najmllseem wspomnieniem uczestników i u- 
czes-tnteśek z  obozu. Poniew aż w  czasie 
plen v |?ych  3*ch dni b y ła  straszna ulewa de-' 
szczoA-a, Odbywały Się zamiast Zajęć prak­
tycznych pow yższe w ykłady teoretyczne. U- 
czesfcnioy otrzym y wali raa obozie 4 razy  dzien­
nie jedzenie. P ierw szy turnus obozu w izyto­
w ał tapektoffi - W ojew. WF i P.W j>. major

Hildta1, któremu również obóz zawdzięcza w y­
datną pomoc m aterialną Pozatem  obóz w izy­
tował lekarz pow. dr. Jeliraka, oraz kom. porw. 
W . F. i P . W. w  Żywcu. Uczestnicy obozu, 
którzy opuścili z  żalem Hucisko, .gdzie spędzi­
li sw oje krótki© urlopy, przyrzekli Kierownic­
twu Obozu całą zdobytą w iedzę z  św ieżą e- 
nemgją zużyć w  swoich ośrodkach dla dobra 
Ogółu. ! : I

KOMUNIKAT ŚL. R. S. 1C. O.
Śl. R. S- K. O. komunikuje, że  w  czasie od 

5 do 15 sierpnia b. r. odbywa się ostaitrai tur­
nus obozu W. F. w  Hucisku, przeznaczony dla 
piłkarzy, oraz zapaśników. Na obóz winind w y­
jechać W szyscy kierownicy piłki nożnej po­
szczególnych R. K. S-ów., kandydaci na sę ­
dziów  piłki nożnej, których winne w ysłać  
Kluby oraz piłkarze, którzy ohcą opanować 
piłkę teoretycznie 5 praktycznie. W  tym sa­
mym czasie odbędzie. Się kttrs. dla sędziów  
ciężko-atl etyki pod przewodnictwem P r z e - . 
w odniczącego W ydziału Sekcji Oiężlko-iAtle­
tycznej p. Mieizla. W  tym. sam ym czasie orga­
nizuje Śl. R. S. K. O. Obóz lChdnlowy dla ko­
biet w ypoczynkowo-turystyczny, aby umożH- 
w ić pracownicom bdiurowem i skłepowem, o-  
raz robotnicom racjonalne spędzenie urlopu, 
zapoznając ich ze sportem i turystyką Cały 
Obóz jest zakwaterowany w  mowo wybudo­
w anym  budynku szkolnym, a całkow ite kosz­
ta  .pobytu na obozie w ynoszą zaledwo zł. 13. 
U czestnicy korzystają ze  zniżki kolejowej z  
miejsca zamieszkania do Huciska i z  powro­
tem. Zgłoszenia przyjmuje Sekretariat Sl. R.
S. K- O, Katowice. uL Dworcowa 11, pokój 10.

Co się sfaJo z „Coscortilą
E u u r o t n k ą ?

((

Hajwainlclsze Imprezy sokole
Dzielnicy Śląskiej

Dztś odbęHą' się następujące Im prezy 
sokole: O kręg I. G niazdo M akoszow y 
15-lecie założenia gniazda połączone ze 
zjazdem  sokolstw a Okr. I. O kręg IV. 
Gniazdo W ielkie P iek a ry  25-lecie zało­
żenia gniazda z udziałem  sokolstw a Okr. 
IV. O O kręg V. Zlot okręgu  w  WełnOwcu 
w  parku  Kościuszki i pośw ięcenie sokolni 
w  W ełnow ctL U dział b ierze sokolstwo 
Okr. Katow ickiego. O kręg IX. Zlot O krę­
gu w  Biertułtowacih. połączony z 15-le- 
ciem  założenia gniazda B iertu łtow y i po­
św ięceniem  now ego boiska. W  B rzezi­
nach Sl. odbędą się zaw ody pływ ackie  ó 
m istrzostw o Dzielnicy

l  farutejst. w ali zapaioiczych
w Katowicach

OnegcEajszy w ieczór walk" zapaśni­
czych  w  sali P ow stańców  przyniósł na­
stępujące w yniki: T ornów  w  14 min.
kon trparadą  z pcdw ójaego nelsona zw y- 
c .ęży ł K rausa (L o tary n g ;a), Sasorski w 
p ierw szem  spotkaniu z iG abow skim  w al­
ki nie rozegrał. W ielokro tny  m istrz Nie­
miec Jakób w  11 min. zw ycięży ł Binde- 
ra (M ałopolska). N ajiepszy technik Krue­
ger w  w alce z G arkaw ienką nie rozegrał 
spotkania.

Jeden i  naszych czytelników nadsyła nam 
następujący list; . t | j .." : i

W szyscy  painjęfafą jeszcze niedawno do­
brą formę ,,Concordji’*. Ostanie jednak me­
cze pokazały, że ferma ta opadła i kto wie, 
może bezpowrotnie. Składa się na to szereg  
przyczyn, Przedewszystkiem  wkradły się 
wśród graczy osobiste porachunki. Rozpoczę­
ło się od rozbijania drużyny na małe grupki, 
które wzajemnie się zw alczały. Ci, którzy 
mieli w iększy w pływ  postarali się o  to, by  
ich w rogow ie zo sta ł z  szeregów  drużyny 
wykreśleni, nie bacząc na ich wartość. B y­
łoby jeszcze pól biedy, gdyby kierownictwo 
drużyny na ich miejsce staw iło odpowdedne 
rezerw y. W  obieraniu tychże w ielką rolę od­
grywają znajomości, sympatii itd- Z dośw iad­
czenia w iem y, że podobny stan rzeczy,„koń­
czy  się fiaskiem, co zresztą „Concordia” od­
czuła na ostatnich meczach. ' Jak powinna 
w yglądać drużyna ,,Concordji‘’, któraby mo­
gła zrehabilitować się w  opinii sportowej 
Siąska? Otóż mniejwięcej tak:

Drewniok, Hruśnik, Gajda. Bocbyn. Foit, 
Herman (Hajduk L), Stoppa Hajduk II, Haj­
duk III, Grzbiela, Bittner.

Bezw zględnie dalej nie m ole grać Grzbie- 
Ja na środku napadu. Tak samo Gajda powi­
nien znaleźć się w  obronie. Jest to drużyna, 
oczyw iście w  powyżej podanym składzie, ru­
tynow an ą która może się zrehabilitować. Na 
tem  w reszcie miejscu chciałbym przemówić 
do serca graczy, by w  pierwszym  rzędzie 
mieli na celu dobro ,,Concord]i“, a sw e oso­
biste porachunki załatwiali poza obrębem klu­
bu- Jest to jedyna droga, prowadząca do u- 
ratowania klubu.

,.Z rowerem ! aa rdwefrze po pófece**, która 
iwyrusza 5. bm.
i Skład drużyny Jesf następujący: f. Goda- 
wa Antoni, zam. Kochłowice; 2. Bryłka Ed­
mund, zam. Św iętochłowice, z zawodu hut­
nik; 3. Krzykowski Ryszard, zam. Kochłowi­
ce , bezrobotny; 4. Mańka Józef, zam. Św ię­
tochłowice z zawodu tokarz; 5. Ebert Alfred, 
zam. Św iętochłowice, z zawodu pom. biuro­
w y . I

Celem  w ycieczki Jest Gdynia. Trasa pro­
wadzi z  Św iętochłowic przez Ostrów— Poz­
nań—'Bydgoszcz— Gdynia— Toruń —  W arsza­
w a -Ł ó d ź  —  Kielce — Kraków— Katowice —> 
Świętochłowice.

W ycieczkę -powyższą w yznaczono naj­
pierw na dzień 15. sierpnia br„ lecz z powo­
du trudności urlopowych, w yruszy ona już 
5, bm, -

Sport w Zagłębiu Dąbrowśkicm
UNJA _  BRYGADA

5 bm. sosnowiecka Unja gra rewanżowy  
mecz o  mistrzostwo okręgu w  Częstochowie. 

K. S. „PLACÓWKA”.
Na Piaskach powstał klub sportowy „Pla- 

cówka*’, który zgłosi! przystąpienie do P. Z- 
P. W.

ZAGŁĘBIE _  C. K- L
5 bm- w  Czeladzi Zagłębie gra mecz re­

w anżow y z C. K. I. C. K. I. w  dniu tym  
w ystaw ia trzy drużyny. III drużyna gra z 
„Placówką".

„STRZELEC" PRZEŁAJKA
poszukuje Przeciwników dla dwuch drużyn.

fs> £ ® d z i

iMzIał ftąialtow w f e l i n i s
„Z rowereist p© p©!ss€“

Dziś w alczą: Thom son =-■ K rueger
spotkanie decydujące. M iazzio — Tornów  
(decydujące). G rabow ski ^- Sasorski j Ja ­
kób — W ieloch,

KI. C yklistó w  „Am atorski”  Św iętochłow i­
ce, zgłosił drużynę turystyczn ą do I-go Ogól­
nopolskiego Konkursu na najpiękniejszą w y ­
cieczk ę  kolarską, zorganizow ana pod hasłem

BOKSERZY NA RZECZ POWODZIAN.
W  dniu 15  sierpnia br. odbędą się w  Ło­

dzi w ielkie zaw ody bokserskie, urządzone 
przez Łódzki Okręgowy Z w iązek BOkserskL
W  zawodach prócz najlepszych zawodników  
m iejscowych w eżm ą udział znani pięściarze 
w arszaw scy, a mianowicie: Rothole, Bękow- 
skl, Pilnik i wielu innych. C zysty dochód z 
zawodów Ł. O. Z. B. przeznaczył na rzecz 
Komitetu niesienia pomocy, powodzianom. 
C zyn godny naśladownictwa.

M iło ść  — Szczęście I
Przez długie !a- 

ta byłam nieszczę­
śliwa. Nikt nie 
zwracał na mnie 
uwagi z powodu 
mej nieczystej ce­
ry, aż polecono mf 
użycie paryskiego 
kremu Dr, Dubois 
„ALMA”.
ALMA sprawiła 
cud, nadając mej 
skórze znowu pię­

kny I olśniewająco czysty  wygląd, odmła­
dzając mą cerę o 15 lat. „ALMA" usuwa
wszelkie błędy piękności, zmarszczki, czer­
w oność nosa, pryszcze, brunatne plamy, 
piegi i Ł d. Pod gwarancją zl. 200,— 
otrzymacie pełną cenę kupna z powrotem, 
jeżeli niezadowoleni z w yników  użycia kre­
mu ALMA zwrócicie pół pakietu niezuży- 
tego.

Cena za 1 słoik zl. 1)4, za 3 słofkf zl. 
3,— Specjalna oferta: P rzy  nadesłaniu w  
ciągu 3 dni wycinka niniejszego ogłoszenia 
z zamówieniem, otrzymacie jako dodatek 
bezpłatny 1 flaszkę prawdziwej francuskiej 
perfumy Orlgan.

Dr; Nic Kemeny, Cieszyn, skrytka pocz­
towa 100/1259.

Sp®r! no SBgsltii .•}&

K. S. 06 KATOWICE —
K. S, 23 CZERWIONKA.

P ow yższy mecz odbędzie się w  niedzielę na 
boisku K. S. „23“ w  Czerwionce, który urzą­
dza w  tym dniu swój doroczny festyn sporto­
w y. Katowiczanie przyjeżdżają w  swym naj­
lepszym figowym składzie, to też gospodarze 
będą musieli wykazać sw e umiejętności, by 
z  spotkania tego wyjść z  honorem. Pozatem  
grać będzie w  Czerwionce jeszcze kitka dru­
żyn, jak S. M. P. Łaziska - średnie, Leszczy­
ny, „Concordia" Knurów i inne. Przed meczem  
06 Katowice —  K. S. 23 wystąpią „Old Boye" 
gospodarzy przeciwko „Old Boyom" z Le­
szczyn. K. S. 23 do zawodów przeciwko li­
gowcom wystąpią w  następującym składzie: 
Kozik, Szymocha, Fojcik, Pająk, Szremer, Kaź*
ntk, Szczyrba n , Jochimski, Szczyrba HI, Cy< 
pris i Nowak,

K. S. DIANA KATOWICE W  WODZISŁA­
WIU.

W ramach festynu sportowego KI. Sp. 
„M łodzieży Powstańczej" w  W odzisławiu  
bm. odbędzie się mecz propagandowy pomię­
d zy  K- S. Diana Katowice a drużyną „Mło­
dzieży Powstańczej’* W odzisław. Ponieważ' 
obie drużyny znajdują się obecnie w  dosko­
nałej formie, o  czem świadczą ostatnio przez 
ni© osiągnięte wyniki, należy się spodziewać 
bardzo interesującej gry. Początek o godzi­
nie 17.30-.

TOW. „T. S.“ MURCKI
Twszukuje przeciwników na razegranie za­

wodów footbalowych na ich wzgl, innych 
boiskach za rewanżem.

Korespondencje kierować należy do p. Sta- 
bika Teodora, Murcki, ul. Katowicka 28, wzgl; 
Szwajnocha Pawła, Murcki, Urząd gminny, 
Tel. 337.20,

Sporl w Kalisza
TUR (ŁÓDŹ) — STRZELEC 

W  niedzielę na stadijoint© w  Kaliszu zosta­
nie rozegramy mecz o w ejście do klasy A  
między „Tumem" z Łodzi i miejsc. StTzeloam. 
Zawody zapowiadają się b. ci-ekawie.

MECZ TENISOWY
W niedzielę na kortach miejskich w  Kali­

szu odbędzie się mecz tenisow y między sek­
cją tenisową ŁKS. a Kaliskim Klubem Teni­
sowym . W  ŁKS. .wystąpią reprezentacyjni 
gracze. Łodzi,



„ S I E D E M  G R O S Z Y *

Moja obecna W I S P S H 0 M

korzyści w ubraniach M Ę S K IC H

Wam ponownie wielkie

D b r i l c a -  p n e p i s o w e  oraz 
E e  « M a  e a c z n a t  stale na składzie.

Wszelkie artykuły i te, które moda zarzuciła 
znajdują się w sprzedaży sezonowej.

Wie kl wybór w gplassczacla n i e p r z e m a k a l n y c h  
1 h u b e r t u s o w y c h  dla dorosłych 1 dzled.

Nieuwierzająco tanio f M A K S H A N K E R
C S R « M r e « ( » W  I ,  w a l .  W « » l a » ® ś c l  S2-4L Tel. 408-51.

Korzystajcie z  okaqi!

SZANUJ SW ÓJ GROSZ! — Kupując meble w  
firmie „ M e b l a n k o "  Katowice, Młyńska 5, 
oszczędzasz w iele pieniędzy. Urządzenie ku- 
cłjennę 7 części zł. 110, oraz najelegantsze ja­
dalnie i sypialnie po bardzo niskich cenach. 
Sypialnia dębowa zł, 300. — Dostawa bezpłat­
n a - ________ 744

MASZYNY do pisania w szelkie system y tanio 
sprzedam. Katowice. Staw ow a 3 „Remont"

TANIO wypożyczam smokingi, fraki 1 kostjmmy 
teatralne. Katowice, Stawowa 16, mieszkanie 8. 
___________________________________  819

NAJSTARSZE CHOROBY, jak: cukrzyca,
mtótóca płuc 1 kości, wstzeSkie -choroby skór­
ne, żylaki, srany na goleniach, w ole na szy ­
jach, choroby nerek i pęcherza, najstarsze cho­
roby żołądkowe, astma, choroby nerw ow e i 
um ysłowe, choroby kobiet i dzieci, now otw o­
ry i narośla choćby największe wewnętrzne i 
zewnętrzne uleczalne. Bezpłatnych infonnacyj 
udziela: Redakcja Miesięcznika „Homeopatia i 
Zdrowie". Katowice, Jagiellońska 3. #«V

ZIOŁA LECZNICZE, odpowiednio dobrane do
cierpienia, leczą w szystk ie choroby. Uleczalną 
jest w  zupełności gruźlica (suchoty), choroby 
kobiece, sercow e , nerw owe, um ysłowe, skór­
ne, w eneryczne, żołądkowe, wątroby, reuma- 
tyczme artretyczme, skleroza, dziecięce, c h o r o ­
by starości, niemoc płciowa itp. Posiadam łk a­
ne p o d z i ę k o w a n i a .  Zgłoszenia pisemne 1 oso­
biste. B. Manno Iowa, Królewska Huta — Ry- 
nek nr. 7. 3033d

SIN GERA maszy n y  do spycia, meretikarki 
okazyjnie tanio sprzeda: Katowice, u t Gliwic­
ka nr. 24a,

WDOWIEC, lat 49, może poślubić kobietę bez 
różnicy narodowośd, wyznania, urody i wieku, 
któraby miała zapewniony byt dla siebie. Łódź, 
Aleksandrowska 35/135 n. M. KucierskL 838

KUPIĘ rolę lub parcelę. Zgłoszenia z podaniem 
ceny do „Siedmiu Groszy" Chorzów pod „Rola".

UCZ SIĘ STENÓGRAFJI, pisania na maszynie, 
korespondencji w  obu językach, a znajdziesz po­
sadę. Katowice, Plebiscytowa 4, m. 4. 3142d

AKORDJONY, harmonje, bandoniony, heligonki, 
dwurzędówki, sprzedaję, reperuję, zamieniam. 
Sosnowiec ,1-go Maja 13. Rutkowski. 3132d

SPRZEDAM tanio parcele budowlane w  Mikoło­
wie przy nlicy Młyńskiej. Bromboszcz. 3134d

NOWY DOMEK z ogrodem tanio sprzedam. Pio­
trowice, ul. Mikołowska 39. Limański. 3129d

DOM Z  PIEKARNIĄ, z kompletnem urządze­
niem,, sklepem, 3 kuchnie, 3 pokoje, z wielkim 
ogrodem, natychmiast sprzedam. Cena 18,000 
zł„ wpłaty 13.500. Zgłoszenia: Pięta Sylwester, 
Dąbrówka Wielka, 3-go Maja 195. 834

DOBRZE ZAROBIĆ mogą panowie łub panie 
przy sprzedaży środka bezkonkurencyjnego, po­
trzebny każdemu rolnikowi, jak hodowcowi 
zwierzyny domowej. Zgłoszenia pod nr. 835 
do „Siedmiu Groszy".

MODNY WÓZEK dziecięcy, w  dobrym stanie, 
sprzedam, Oferty do „Siedmio Groszy" pod nr.
837-

KUPUJĘ i sprzedaję meble używane. Katowice, 
Młyńska 14,

OKAZJA. Maszyny Singera od 50 zł. Nowe 
maszyny od 160 zl. Gabinetowe od 220 zl. 
Maszyny krawieckie i szewskie tanio sprze­
daje. Katowice, Zabrska 9, parter prawo, przy 
konsulacie niemieckim. 3141 d

„POMYSŁ." Zakład tapicerski wyrabia tap­
czany, leżanki, fotele na drucie elastycznym, to 
szczyt higjeny! Katowice, Opolska 3. 3147d

JASNOWIDZĄCA chiromantka i astrolog, Miss 
Marta Filipczak, dyplom, przez Psychol. Instytut 
w  Brukseli, udziela wszelkich życiowych porad. 
Czytelnikom „Siedmiu Groszy" wykonam za 
przesłaniem I zł. 50 gr. w  znaczkach poczto­
wych horoskop na 3 lata, na zasadach obliczeń 
astrologicznych z wskazówkami postępowania w  
życiu, miłości handlu i grze w  loterji. Napisz 
twoje imię, nazwisko, rok, miesiąc, dzień i miej­
sce urodzenia pod adresem: Katowice, Kocha­
nowskiego 14, m. 1. 832

POŚWIADCZENIE. W  roku 1930 ciężko za­
chorowałem. W tenczas z ciekawości moja żo­
na udała się do instytutu grafologicznego pana 
Kartena, który urządził z swojem medjum 
Vilmą Turay seans. Podczas seansu w stanie 
hypnotycznym pani Turay bardzo dokładne 
postawiła rozpoznanie mojej choroby oraz 
przewidziała jej dalszy przebieg. Muszę nad­
mienić, że diagnoza pani Turay zupełnie się 
pokrywała z mojem własnem rozpoznaniem 
oraz z diagnozą, postawioną przez jednego z 
moich kolegów internistów. Podług mego zda­
nia trzeba pani V. Turay, jako medjum, wielki 
dar jasnowdizenia przyznać. Muszę dodać, że 
miałem kilkakrotnie sposobność skontrolować 
rozpoznanie choroby, .które pani Vilma Turay 
u innych osobników postawiła, stwierdzając, że 
odpowiadały one zupełnie rzeczywistemu stano­
wi choroby owych osobników. Katowice, 26. III. 
1934. (— ) Dr. med. Wiktor Stałowski, Kato­
wice. —  Pani Turay-Karten zamieszkuje w  Ka­
towicach, ul. Kochanowskiego U . Przyjmuje 
codziennie od 10— 12 przed poł. i od 4— 6 po 
południu. 833

lM < e i® a « 5  r a e l » l c 5
Sypialnie dębowe . . . od et. 300,—

| Sypialnie mahoniowe, oreech. od zł. 600.—
Kuchnie . . .  od zł. 100,—

poleca jedynie MAGAZYN MEBLI
R. JACOBER.

KATOWICE, ul. Piłsudskiego Nr. 15. 
vis a vis kościoła ewangelickiego. 

Dostawa bezpłatna na ca ły  Górny Śląsk

HMmeM dziecięce
tylko n nas
KATOWICE. Plac Miarki nr. 8. I piętro.
Wózki sportowe o podwójnych resorach  
już od zł. 22. — Eleganckie wóizki już od 
zł. 48. — W ózki dla lalek, rowery o trzech 
kółkach i hulajnogi po najtańszych cenach. 

Także, obciągamy wózki.

żądajcie wszędzie c h o d n i k r

„FalaleunT
Cena 50 gr. za 1 m. d iu p ^

UWAGA 1 OKAZJA!
Sypialnie polerowane kompletne z  10

częścj w  orzechu, mahoniu 1 innych fornie- 
rach już od zi. 600.—. N owoczesne kom­
pletne pokoje sto łow e już od zł. 850,—. 
Kuchnie z 7 części już od zł. 115,—. Meble 
pojedyńcze w  wielkim w yborze po najniż­
szych cenach poleca jedynie 
ŚLĄSKI DOM MEBLI — KATOWICE, 

tylko 3-go Maja 19.
Spieszcie obejrzeć nasze składy. Dosta- 

wa bezpłatna. ________________

Kopnie M i samce
V . Tom afla

Świętochłowice, Górnicza 1

m m  b u
Posiadamy na składzie w  wielkim w ybo­
rze jak: syipdialki, jadalki, meble kuchenne 
i poj edyńcze. — Ceny niskie. — Sypiaika 

już od zł. 345.
1 9 .

M w  I. (KnSI. Huto), Sipiłolna 4. Id 407-84 
Dostawa bezpłatna na cały Górny Śląsk.

U WA G A !
Aby wszystkim w  obecnych ciężkich cza­

sach umożliwić odnowienie swych mieszkań, 
tanim kosztem sprzedaję od dziś dnia ma- 
terjały malarskie po następujących cenach:
Pokost gat. Ia kg zł. 2,00
Pokost gat. II kg zł. 1,70
Biel cynkowa la kg zł. 1,20
Biel cynkowa II kg zł. 1,00
Lakier emaljowy biały la puszka kg zł. 3,00
Lakier podłogowy la bursztynowy

puszka kg zł. 3,00 
Lakier emaljowy secjalny puszka kg zł. 3,50 
Lakier podłogowy specjalny

puszka kg zł. 3,50 
W szystkie inne, tu nie wymienione farby, jak 
kreda, klej, pędzle, szablony po najniższych 
cenach. Malarze przy większych zapotrzebo­
waniach otrzymują rabat.

3>. S o m s M
Drogerja 1 skład farb, CHORZÓW L

u!. Wolności 31. Tel. 412-60.

i u  111 i i  11 u  u j  j j  i u j m u  i i  i m m m m m i
Niniejszem podajemy do łaskawej wiado­

mości Szanownym Abonentom m. Łodzi, że 
niżej wymieniony roznosiciel gazet

ALEKSANDER WIŚNIEWSKI,

zamieszkały w  Łodzi, ul. Aleksandrowska, 
niema prawa inkasowania należności za 
abonament

Do pobierania opłaty abonamentowej 
upoważniony jest Inkasent, zaopatrzony w  
odpowiednią legitymację.

i  l Yf i i l  i ł i Yf l  1 i i  i l i M i  f  ihT fT I ilTUYiK f i l i

!“§& Magiel
t o  t w o j  z a r o b e k

Największa fabryka magli w  Polsce 
i fabryka maszyn rolniczych

I n ł .  J O Z E F A  B A R T E C K I E G O
Z O R Y  G.  S L Ą S K .

HlHUlHlillllllllHlllIlIHllIHIlIllllIll

KifiriitlliffZM
zn an e  od  1602 rokn.

R e g u l u j ą  ł o ł ą d e k ,  chroni ą  
od r e u m a t y z m u ,  cierpień w ą ­
t r o b y ,  nadmiernej O t y ł o S c i ,  
a r t r e t y z m u ,  uderzeń k r w i  
do g ł O W y ,  uśmierzają h f l f f l O *  
r o i d y ,  czyszczą krew i przy skło- 
nościach do obstrukcji są łagodnym
środkiem przeczyszczałąeym. «*,« „

Użycie 1 do 2 pigułek na noc.
Żądat z Zakonnikiem.

lllilllllHIlilllllllNIIIIlillSIllllllllllll

W p ła c a j ą c  n a  k o n to  P .  K. O . 
N r. 3 0 1 .7 4 6

ZŁ. 2.31
zapewnisz sobie Czytelniku 
codzienne doręczanie „Siedmiu 
Groszy".

M fow nia  ślemy w Warszawę
z  dnia 4 sierpnia 1934 r.

Pożyczki polskie w Nowym Jc.kii:
Poż. dolarowa 71,00, poż. DiUomowska 83,75 

poż. stabfflieacyjina 114,00, poż. w arszawska  
60.75.

FeiHiAska giełda zbożowa
z data 4 sierpnia 1934 r.

Ceny parytet Poznań.
Żyto oem  toatKaUrcyjne itrom. 15 ton 17 JO; Zyta etun 

tranzafocyjna ka m . 330 Son 17,25; Żyto  cena tromakcyił- 
oa Srani. 30 tos 17,35; Pszenica cena tranzadceyjm 
tram. 45 ten 22,25. Reszta notowań bez zmiany. Usposo­
bienie spokojne!

Tmamzaitooje na odmiennych warunkach: i  jata 1575 ten. 
pszenicy 167 fan, mąitó żytnej 65 ton, mąkń pszennej 10 
ton. otrah żjatinich 100 ton, otrąb pszennych 95 ton, otrąb 
Jęazmrierenyah *s *0'n- owsa 30 ton, jeeraniania 915 ton, 
nzapaku 7 ton, enoohn WJtotaria 30 ton, Mbfa*.

Przygody bezrobotnego Froncka
A

Dorobkiewicz — pan Kapusta 
dwojga inrion: Lech, Hilary —  
Ostrzegawczy szyld w yw iesił, 
by mim kręcić mu gitary.

Sam zaś cielsko sw e opasłe 
na leżaku rozlał wstrętnie, 
w błogostanie czytał dziennik, 
oranżadę chlipiąc chętnie.

Froncka napis zirytował
a pozatem skwar stra sz liw y ------
by więc figla spłatać panu 
takie to wyprawia dziwy:

Z drugiej strony — tam od rnuru, 
w lazł na drabkę z „pionem" w łapie 
1 w yczekał takiej chwili, 
kiedy „s®bek" się zasapie.

(C .h z dalszy nastąjtf
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Q u l i i e d  d e  £ a m ® y f ę & ić  k m i a  J u g i e i i g .
Je s t coś szczególnego w  tym  starym  

k resow ym  grodzie R zeczypospolitej, o 
k tó rego  nazw ę h isto rycy  w ciąż jeszcze 
toczą spory. Od jakiego lwa, w ziął Lwów 
sw e m iano? C zy by ł to  lew, książę ha­
licki? Może! Tak tw ierdzą jedni. Inni 
przecież początek tego  m iasta w yw odzą 
z  czasów  zgoła zam ierzchłych. Na jednem 
z  w yniosłych w zgórzy  nadpełtaw iańskich 
w znosiła się podobno św iątynia pogańska, 
św iątynia lw a. C zy m ają słuszność? 
Któż to  dziś odgadnie?

W szakże oddaw na Już nad P e łtw ią  
p rzes ta ły  szumieć dziew icze bory  dębo­
w e. P rzes ta ła  szum ieć naw et sam a P e h  
tew , bo  ukry to  ją w stydliw ie pod ziemią, 
ab y  w ody jej nie raz iły  ludzkiego pow o­
nienia i ludzkich oczu.

Bohaterski Lwów! Lwów semper flde- 
llś! Niema chyba drugiego m iasta, k tóre 
w  ciągu długiej historji trw ania  naszej 
R zeczypospolitej o trzym ałoby  ty le  przy­
m iotników czułych i w zruszających. Nie 
zdobył ich sobie ani s ta ry  Kraków, ani je­
szcze s ta rsze  Gniezno, ani bogata, szybko 
rozw ijająca się W arszaw a.

— Senroer fidelis? — zdziw ił się nie­
gdyś nuncjusz Jego  Świątobliw ości, usły­
szaw szy  tę  nazw ę po raz  pierwszy-

I dodał zaraz  z  uśm iechem :
—  Ale komu w ie rn y ?  C zy  R zym ow i?
*— Rzymowi — zawsze! — zabrzm iała

pełna kurtuazji odpowiedź. — Ale przed®* 
wszystkiem i po wsze czasy —  Polsce.

Tak. Mijają wieki, a L w ów  w ciąż jest 
w ierny  i bohaterski niezmiennie. W  cią­
gu wielu setek lat odparł przecież niejeden 
najazd w rogów : T atarów , Szw edów , Mo­
skali, Niemców i hajdam aków . T ych  o sta t­
nich niedaw no raz jeszcze, za  pam ięci nas 
w szystk ich .

Dziś w  czasie pokoju, L w ów  z rów - 
nem, jak niegdyś bohaterstw em , staw ia 
czoło najazdow i w roga, zgoła innej na tu ry  
__ przesilenia gospodarczego. Nie daje się. 
N adrabia miną. Ufa w  lepszą przyszłość. 
I po daw nem u w ieczoram i alejami i uli­
cam i jego p rzew ala  się w esołym  gw arem  
tłum  przechodniów- P o  daw nem u w y sta ­
w y  sklepów  nęcą oczy  kobiece m nóstw em  
pięknych, gustow nych w yrobów . P o  daw­
nem u ulice i zaułki rozbrzm iew ają donoś- 
nemi naw oływ aniam i chłopców  - gazecia­
rzy , umiejących sw ój to w ar zachw alać le­
piej i skuteczniej niż naw et ich koledzy 
stołeczni.

Jak że?  P rzec ież  to  też  stolica. L w ów  
zachow ał tę godność nietylko w  sw e j pie­
częci oficjalnej, jako dostojny zaby tek  hi­
storyczny . P rzechow uje ją i w  sw ym  
w yglądzie, k tó ry  m a kolor iście w ielko­
miejski, jak dawniej, jak w  tych  czasach 
odległych, kiedy do króla Jag ie łły  zjechał 
na gród lw ow ski w  poselstw ie od dwóch 
.władców — jak podaje F ranciszek  Jaw o r­
ski — znam ienity ry ce rz  francuski.

B łędny  to  b y ł rycerz , poszukiw acz 
przygód, w łóczęga, k tó ry  przez ca le  sw e 
życie poszukiw ał n iezw ykłych  bojów, a 
nosił dziw aczne a długie nazw isko — 
Guilbert de Lannoy, sire de Vil!erval et de 
Trouchienne. B łędnym  by ł rycerzem  pan 
de L annoy i w iódł życie, pełne aw an tu r i 
zabaw , m odłów  i hulanki. Znał św iat sze­
roki- Zw iedził m nóstw o krajów , a przy-

Ifldswliko pafrlafysziB 
w Rydze

W ostatnim  tygodniu lipca panow ał w  Ło­
tw ie  nastrój u ro czysty; nia któ ry  w sk azyw a- 
ł y  flagi narodow e, pow iew ające na domach w  
całym  kraju. J fe tró j ten spow odow any został 
w ystaw ieniem  w  R ydze na w otoem  powietrzu 
.P ie śn i O drodzenia", stan ow iącej scem czną- 
itostraeję dziejów  narodu łotew skiego. Przed  
oczam i w ielotysięczn ych  w idzów , p rzy b yły ch  
e  różnych stron Ł o tw y  przesuw ają się obrazy, 
przedstaw iające różne etapy hlistoirji tego kra­
ju, jego  dążenia i w ałki o w yzw olen ie  z pod 
obcego jarzm a. O rozmachu im prezy św iad­
c z y ć  może ju ż sam „zespół teatralny", który 
obejm uje pnzeszlo 3700 osób. Na premierę 
sprzedano zgó rą  przeszło 40.000 biletów. 
P ierw sze  przedstawienie odbyło się w  obec­
ności prezydenta państwa, rządu, korpusu d y ­
plom atycznego, oraiz specjalnie w  tym  celu 
p rzy b y ły ch  dizieunilkarzy zagranicznych. P re­
m iera trwał, od godz. 9,30 w iecz, do 2 w  no­
cy . Całość robiła imponujące w rażenie, szcze­
gólnie ładnie w yp a d ły  sceny, przedstaw iające 
zabawy'- świętojańskie, nastroje tłum ów w  
okresie rew plucji ro syjsk iej i w alki frontowe.

b y w ał w poselstw ie do w ładcy  Polski od 
dwóch suw eręnów  jednocześnie — Króla 
Anglii i króla Francji.

Jakże  by ło  takiego gościa p rzy jąć?  
Jak  go zabaw ić? Jakie zapew nić mu w y­
gody?

W  niem ałym  kłopocie pono by ł król 
Jagiełło, k tó ry  miał duszę prostą, w y-

zaw itaw szy  do Lw ow a, zdziwił się po raz 
p ierw szy  w  życiu. C ały jego pobyt nad 
P e łtw ią  by ł jedną w ielką uroczystością. 
Uczty, jakje w ydaw ano na jego cześć, nie 
ustępow ały  pono paryskim , a oczy mie­
szczek lwowskich spoglądały nań o wiele 
pow łóczyściej niż oczy dam dw oru sza­
lonego króla Karola VI-go. A opuszcza-

m yślnych rozkoszy nie uznaw ał, a od za­
baw  stronił. W  puszczy leśnej, na ło­
w ach, zasta ł go poseł dwóch królów  i Ja ­
giełło, po nam yśle, w ypraw ił znamienite­
go ryce rza  do Lw ow a, w ysyłając jedno­
cześnie do „lwowskich łyków " pismo, aby 
przyjęli gościa godnie i uczciwie.

H istoria mówi, źe Guilbert de Lannoy,

jąc Lw ów , nie m ógł już Guilbert de Lan­
noy zadowolić się tow arzystw em  jednego 
giermka. M usiał nabyć parę tęgich koni 
i wóz, aby  w yw ieźć te w spaniałe upomin­
ki, jakiemi błędnego rycerza, gościa sw e­
go w ładcy  obdarzyli, szczodrzy  i zam oż­
ni m ieszczanie lw ow scy.

J. M. T.

'dt IW ta fH u  w x m M 4  
d k r

P raw ie  tak  s ta ra , jak św iat, kom uni­
kacja m orska nie odrazu zaczęła posłu­
giw ać się w idocznem i w  nocy  św iatłam i, 
oznaczającem i w ejście do portu lub wo- 
góle sygnałam i zw iastującem j bliski ląd. 
Dużo w ieków  m inęło, zanim  ludzkość 
w padła n a  pom ysł la tarn i m-orskiej. Co- 
prawida w  zam ierzchłych jeszcze cza ­
sach rozpalano na  brzegu ogniska, aby 
w y zn aczy ć  m iejsce lądow ania łupinek, 
szum nie  zw anych okrętami,. Z czasem , 
g dy  droga m orska była  w y k o rzy sty w a­
n a  p rzez  co raz  to bardziej regularną że­
glugę, po trzeba bezpieczeństw a nasunę­
ła  m yśl zbudow ania sta ły ch  sygnałów , 
w idocznych rów nież i w  nocy . U trzy ­
m anie p rzez d łuższy  okres czasu  św ia tła  
na pew nej w ysokości nasuw ało  dużo kło­
potów  i w łaściw ie dopiero _ w ynalezienie 
palnika naftow ego umożliwiło w łaśc iw y  
rozw ój la tarn i m orskiej. W idoczność 
p ierw szych  la tarn i by ła  bardzo  m ała, za* 
tedw ie  2—3  k m  przy  dobrej pogodzie, 
z a ś  w  m gliste noce niie spełn ia ły  one 
absolutnie sw ego zadania.

W  la tam i m orskiej źródło św iatła  nie 
jest jeszcze kw estią  najw ażniejszą, gdyż 
o  w arto śc i decyduje przedew szystk iem  
sy s tem  op tyczny . D zięki Pracom  fran ­
cuskiego op tyka  Soleiła, udało się skon-

iro o w ać  Soczew kę, skupiającą! w iązkę 
promieni św ietlnych, przez co  zw iększo­
no w  olbrzym im  stopniu w ydajność la ta r­
ni. W  r. 1820 budowę la tarń  soczew ko­
w ych  rozpoczęła firm a francuską Lem o- 
n ier. P o  ikilku latach ulepszono ten sy ­
stem, dodając do soczew ki pierścienie 
katadioptryczne. W  ten sposób budowane 
la tarn ie  p rze trw a ły  kilkadziesiąt lat bez 
w iększych zmian. D opiero w  r. 1893 słyn­
n y  uczony Bourdelles w ynalazł n ow y  sy ­
stem  optyczny, którem u nadał ruch obro­
to w y . D zięki tem u rozw iązaniu, la ta r­
nie obro tow e d aw a ły  krótkie b łyski 
św ietlne o dużym  zasięgu. Gzas trw a ­
n ia  błysku w ynosił około 0.1 sekundy. 
A by latarnie tego  rodzaju m ogły  jedno­
cześnie w skazyw ać  kierunek, zastoso­
w ano  także szybkość obrotu, aby  błyski 
n astępow ały  po  sobie w  bardzo  krótkim  
czasie.

D aw ne latarnie, pomimo niezłych sy ­
stem ów  optycznych, d aw ały  jednak spo­
re  _ rozproszenie, skutkiem  czego Pew na 
ilość prom ieni by ła  bezużyteczna. Posłu­
gując się co raz  bardziej skom plikowane- 
m i system am i soczew ek i luster, starano  
się rozpraszane  prom ienie sk ierow ać ra ­
zem  z Prom ieniam i w iązki głównej, 
zw iększając w ten  sposób bardzo  skutecz-

Cudowne
iHeograsniazemae

trw ało  przy wil- 
gotnean powietrzu 
Iiub .pocia, osiąga­
cie Banowie i P a ­
nie bez ntzre.lt, za- 
pom ocą esefticji 
„N im fa", diziękti 
której, omdiuilaeja 
jest zb yteczn a. 
Duże zao szczę­
dzenie czasu i pie­

niędzy. D ziała na porost w łosów . Zacatz po 
m yciu uzyskuje się w spaniałe fale omdulo- 
waraych loków , pełną powabu fryzurę. Du­
żo listów  z  podziękowaniem  i pełnych za ­
ch w ytu  (ipffzedewKzysłkiem artystek sce­
nicznych). P od  gw arancją  z ł. 200,—  otrzy­
macie pełną cenę knrpna z  powrotem , jeże­
li mfieizadowoteni z  w yn ików  u życia  kremu 
„Nimfa" zw rócicie .pół pakietu meznrżytego. 
Cena z a  1 flaszkę ®l. 1,50, za  3 flaszki z ł. 3. 
Specjalna oferta: Bnzy nadesłaniu w  cśągu 
3 dni w ycinka niniejszego ogłoszenia z  za ­
mówieniem, otrzym acie jako dodatek bez­
płatny 1 flaszkę praw dziw ej francuskiej 
perfum y Origan.

Dr. Nic. Kem eoy, C ieszyn, skrytk a pocz­
tow ą 100/1367,

ffiie zasięg  latarni. Obecnie przew ażają  
latarnie, dające w  ciągu jednego obrotu 
cz tery , w zględnie trz y  błystki.

B ardzo  ciekaw a pod w zględem  kon­
s trukcy jnym  jest latarnia m orska, zain­
stalow ana w  Gałiton, w  Tunisie. Jest to 
latarnia czterobłyskow a, konstrukcji cał­
kowicie m etalowej. W yposażona jest w  
system  optyczny średnicy  dwóch mę- 
trów , a jako źródło św ia tła  służy lampa 
naftow a o  specjalnym  palniku Zasięg la­
ta m i p rzy  dobre j pogodzie w ynosi 80 
km., zaś w m gliste noce zm niejsza się 
do  50 km.

Jako  źródła  św ia tła  stosow ano po­
czątkow o w yłącznie  lam py naftow e z naj- 
rozm aitszem i palnikam i. P ie rw o tne  ź ró ­
dła daw ały  około 10 św iec na  cm*, p rzez 
zastosow anie żarow ych sia tek  A uera w y ­
dajność zw iększono do 35 św/cm*. Z cza­
sem  nieufność, jaką żyw iono d o  ośw iet­
lenia elektrycznego, dzięki dużemu po­
stępow i w  budow ie żarów ek  e lek trycz­
nych rozproszy ła  się  i obecnie w iększość 
la ta rń  posiada ośw ietlenie e lek tryczne. 
Żarów ka elektryczna zw iększyła  w ydaj­
ność la tam i p rzesz ło  50-ciokrofmie. M cc 
insta low anych  żarów ek  sięga olbrzym iej 
cy fry  10 kilow atów . O prócz żarów ek  
elek trycznych  stosow ane je s t rów nież 

św ia tło  łukow e.
Z rozw ojem  kom unikacji lotniczej, k ie­

d y  norm alne lo ty  p rzesta ły  być czem ś 
nadizwyczajnem , trzeb a  było pom yśleć o 
w yznaczeniu  kierunku lotu pilotowi, pro­
w adzącem u sam olot w  nocy. W  ten spo­
sób latarnia p rzes ta ła  kró low ać jedynie 
nad  m orzem , a zak res  jej p racy  prze­
niósł się i w  głąb lądu. Latarnia lotnicza 
je s t o ty le bardziej skom plikow ana, że 
oprócz norm alnych b łysków  o olbrzym im  
zasięgu, w inna jeszcze w skazyw ać  do­
kładnie k ierunek lotu. D odatkow e u rz ą ­
dzenie do  w skazyw ania kierunku składa 
się z la tam i poruszającej się ruchem  w a ­
had łow ym  w  p łaszczyźn ie  prostopadłej 
do  kierunku lotu. Największe latarnie lot­
nicze są  zainstalow ane w  Dijon o raz  
M ont Valerien. S ą to la tarn ie  b łyskow e 
z  dw om a reflektoram i parabolicznem i o 
śred n icy  2-cih m etrów , jako źródło  św ia­
tła  służą dw a łuki elektryczne, k tórych  
w ydajność w ynosi 800 000000 świec! Za­
sięg la ta rn i obliczony jest na 200 km  przy 
m iernej pogodzie. St. P .

Hindus z usztfeml ustami
B yły  wydawca dziennika „Yoran India" w  

Bombaju, Bhamsoli, gorący zwolennik progra­
mu Girandiego, z łoży ł niedawno przysięgę  
wiecznego milczenia. W stąpił on do sekty re­
ligijne], która w zorem  mnichów-trapistów na­
kazu je swoim członkom obserwowanie zupeł­
nego milczenia. Nie wolno Im mówić między 
sobą ani z  otoczeniem. Aby dotrzymać tem 
łacnie! 1 pewniej przysięgi, Bhamsołi udał się 
do lekarza ! na kategoryczne Jego żądanie za­
szy ł mu lekarz usta, w  taki jednak sposób, iż 
fanatyczni Hindus będzie mógł przełknąć coś 
niecoś z  jedzenia, ale nie będzie m ógł wym ó­
wić ani słow a. Możną 3 tak.

MEBLE!!! MEBLE!!!
N AD ZW YCZA JN A  OKAZJA!

Z powoda remontu lokalu sprzedajemy
meble po niebywale niskich cenach: kuchnie 
od 95 z!„ sypialnie od 250 zł., jadalnie od 
700 zi. i pojedyńcze meble. Wielki w ybór 
nowoczesnych jadalni, sypialni i gabinetów 
o szlachetnych fornierach (siedmioletnia fa­
bryczna gw arancja). O szczędzasz setki, ku­
pując tylko w  firmie „N AJTAŃ SZE ŹRÓDŁO 
M EBLI", Katow ice, Starow iejska 3 (róg 
Francuskiej). D ostaw a bezpłatna na cały 

Śląsk. Kupującym zw racam y koszta.
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R o s ła  n a  u s tro n iu  śliczna:, b ia ła  B- 
ija. L e c iu c h n y  w ie trz y k  p o ru sz a ł w y ­
sm u k łą  ło d y g ą ;  ja sn e  p ro m ien ie  s ło ń ­
ca  p ie śc iły  k ie lich  ś n ie ż y s ty , a  w ie ­
cz o re m  p rz e jrz y s te  k ro p e lk i ro s y  
o rz e ź w ia ły  k s z ta ł tn ą  je j k o ro n ę . Z 
k a ż d y m  dn iem  w z ra s ta ła  w  p ię k n o ść  
i siłę , a  w  n iew in n o śc i s e rc a  c ie s z y ła  
się, że  p o s ia d a  ta k  w d z ię c z n ą  p o s ta ć . 
N ag le  jed n ak  w s z y s tk a  się  zm ien iło .

L it ja  sm u tn ie  p o c h y liła  g łó w k ę , g d y ż  
m y ś l b o lesn a  ro z d z ie ra ła  je j s e rc e . U - 
b o le w a la  n a d  b e z u ż y te c z n e m  sw o jem  
ży c iem , u b o le w a ła  i n ad  tem , że  n a w e t 
S tw ó rc y  sw o jem u  n ie  um ie  o k a z a ć  
w d z ię c z n o śc i z a  o trz y m a n e  od  N iego

d a r y .  'A m y ś li Te ro z b u d z ił w  n ie j p ta ­
szek , k tó r y  teg o  d n ia  ra n o  u s ia d ł n a  
g a łą z c e  d rz e w a , w  pobliżu  ro sn ą c e g o , 
i ta k  s ło d k iem  i w d z ięczn em  p ien iem  
n a p e łn ia ł p o w ie trz e , ż e  b ie d n a  lilja  
d rż a ła  ze  w z ru sz e n ia , że  z w o n n eg o  je j 
k ie lich a  rz ę s is te  k ro p le  ro s y  s p a d a ły  
n a  z iem ię. P ta s z e k  g ło s ił p ie śń  d z ię k i 
c z y n n ą  S tw ó rc y .

S k o ń c z y w s z y  sw ó j h y m n  p o ch w a l­
n y , u le c ia ł z  g a łą z k i;  le cz  od te j chw ili 
s e rc e m  b ia łe j lilji m io ta ło  b o lesn e , n ie ­
z n an e  jej d o tą d  u czucie . O , bo i o n a  
z a p ra g n ę ła  o k a z a ć  się  w d z ię c z n ą  
S tw ó rc y . J a k ż e  te ra z  z a z d ro śc iła  p ta ­
szk o w i jego  g ło su ! Z rz e k ła b y  się c h ę t­
n ie  s w e j p ięk n o śc i, g d y b y  ch o ć  ra z  je­
d en  p ie śń  jej d z ię k c z y n n a  m o g ła  za* 
b rz m ie ć  w  p o w ie trz u  i w z n ie ść  się  k u  
n ieb u . C h o ć b y  z re s z tą  d o s ta ł się  je j 
w  u d z ia le  g ło s  św ie rsz c z a , o d z y w a ją ­
c e g o  się  w d ali, ju ż b y  i n a  te m  p o ­
p rz e s ta ła . L e c z  n ie s te ty !  —  m ó w iła  
s o b ie : „ T a k  b i e d n y ,  n i e m y  j a k  
j a  k w i a t e k  n a  c ó ż  s i ę  p r z y ­
d a ć  m o ż  e ? “ O p u śc iła  w ię c  g łó w k ę  
5 ta k  g o rz k o  p ła k a ła  n ad  sw e m  u p o ­
śled zen iem , że  a ż  s tra c i ła  św ie ż ą  s w ą  
b ia ło ść  i p o ch y liła  się  k u  ziem i. S ło ­
w e m  zm ien iła  s ię  do  te g o  s to p n ia , ż e  
w ie trz y k , w ie rn y  jej p rz y ja c ie l, p rz e ­
la tu jąc  ta m tę d y  w ie c z o re m , z a le d w ie  
p o zn ać  ją  zd o ła ł. A  k ie d y  b ie d n y  k w ia ­
te k  w y z n a ł m u  p rz y c z y n ę  sw e j b o le ­
ści, w ie trz y k  o d e z w a ł s ię  w  te  s ło w a :

—  K tóż c i  p o w ie d z ia ł, ż e  n ie  m a sz

sp o so b u  o k a z a n ia  S tw ó rc y  s w e j 
w d z ię c z n o śc i?  C zeg ó ż  O n ż ą d a  d la  
c ieb ie , je że li n ie tego , a b y ś  b y ła  s z c z ę ­
ś liw ą  i zad o w o lo n ą , w o n ią  n ap e łn ia ła  
•pow ietrze, b y ś  p rz e c z y s tą  s w ą  w  b ia ­
ło śc i s z a tą  u c h ro n iła  od w sz e lk ie j s k a ­
z y ?  W sz a k ż e  to  c z y n ić  m o ż e sz ?

—  B e z  w ą tp ie n ia ;  a le  to  je sz c z e  z a  
m a ło !  —  o d p o w ie d z ia ła  lilja, w z d y ­
ch a jąc .

— Z a  m a ło ?  W s z a k  S tw ó rc a  w ie , 
ż e  t y  w ię c e j u czy n ić  nie m o ż e sz ?  G d y ­
b y  żąd a ł, ż e b y  u s ta  tw o je  g ło s iły  n a  
c z e ść  Jeg o  w d z ię c z n e  p ien ia , b jd b y  
cię o b d a rz y ł ta k  w d; :ęczn y m  g łosem , 
jak im  p ta sz k a  u d a ro w a ł. K tó ż b y  się

o d w a ż y ł u trz y m y w a ć , że  d la  P a n a
w s z e c h rz e c z y  m ilszy  je s t śp ie w  p ta s z ­
k ó w , n iż  tw a  u ro c z a  p ięk n o ść  i. w o ń  
p rzecu d n a? ,

— W ię c  sąd z isz , że  ja  ta k ż e  m ogę 
p o d o b a ć  się  S tw ó r c y ?

— T a k  >—  o d p o w ie d z ia ł w ie trz y k . 
—  B ó g  od  ż a d n eg o  z e  s w y c h  s tw o ­
rz e ń  n ie  w y m a g a  w ięce j n ad to , czeg o  
m u udzie lił, a le  tak że  od k a żd eg o  ż ą d a  
śc is łeg o  ra c h u n k u  z d a ró w  o trz y m a ­
n y ch . Z a m ia s t w ię c  u b o le w a ć  n ad  tem , 
że  nie m o żesz  w y k o n a ć  te g c , czem u  
s i ły  tw e  p o d o łać  n ie  są  zd c ln e  s ta ra j

SłaŚ szalenie lubi Indian —  
w ięc nazbiera! piórek sobie 
I okrycie g łow y takie, 
jak naczelnik szczepu zrobił.

W  pas tomahawk sOble w łożył, 
buzie cegłą umalował, 
buńczuk — lancę też sporządzi! 
nazwał sie — Kangura filow a ł

Gdy rozpoczął taniec św ięty  
z  krzykiem, piskiem, w ydem , szalem  
to służąca niosąc tacę, 
w szystko też poupuszęzała.

Gdy zaś w yszed ł na podwórkoc 
kr°cząc dumnie śmiałym krokiem 
kury piórka sw oje z  żalem  
rozpoznały bystrem okiem.

Kogu t hasło dał do bo lu­
by odebrać łup z powrotem, 
w szystkie skaczą po sw ą w łasność 
z  krzykiem i skrzydeł łopotem.

Staś pyszałek ledwo, ledwo  
przed tą zemstą uszedł z życiem. 
Nie strój się w ięc w cudze piórka, 
bo d ę  skarżą należycie.

się  o d p o w ie d z ie ć  g o d n ie  ce lo w i, d la  
k tó re g o  z o s ta ła ś  s tw o rz o n ą .

— N ie b ę d ę  się  ju ż  u ż a la ła !’ —  rze­
k ła  n a  to  lilja .

P o d n io s ła  g łó w k ę , w y p ro s to w a ła  
b ia łe  sw e  lis teczk i i c z y n iła  w s z y s tk o , 
co  m o g ła . I sp o jrz a ł B ó g  n a  n ią  ła s k a ­
w ie  i w y n a g ro d z ił  je j m iło ść  i p o k o rę , 
bo  g d y  Z b aw ic ie l św ia ta , p rz e c h o d z ą c  
ta m tę d y  z u ężn iam i sw y m i i m n o g ą  
ludu rz e s z ą  u jrz a ł u  n ó g  s w y c h  k w itn ą ­
c ą  b ia łą  lilję, to  z n a ją c  je j p o k o rę  i 
c h ęć  'w dzięczności d la  S tw ó rc y , z w ró ­
c ił s ię  do  z g ro m a d z o n e g o  ludu , w s k a ­
z a ł  m u  ją  z a  p rz y k ła d  sz c z o d ro b liw o ­
ści, z  ja k ą  O p a trz n o ść  ro z d z ie la  s w e  
d a r y  p o m ię d z y  w s z y s tk ie  s tw o rz e n ia  
i  r z e k ł ;  , -jfe., < , ń łskui -i

— Powiadam wam, że ani Salomon 
we wszystkiej swej ozdobie nie bywał 
tak przybrany, jako lilja polna.*

Bez nóg skacze, 
bez skrzydeł leci —  
jest przyjaciółką dzieci. 
Czasem kolorem, się ozdabia, 
skłania do ruchu i zręczność wyrabia.

zagadki z poprzed­
niego „Kącika dla Dzieci" brzm ij 
Ś W IE C Z N IK . T ym  razem dobrych 
rozwiązań otrzymaliśmy około 90, nie­
trafnych 49, wobec czego z powodu 
braku miejsca nie możemy zamieścić 
nazwisk dzieci, które nadesłały dobre 
rozwiązanie zagadki.

Rozwiązania należy przysyłać naj­
później do piątku. Jedno z dzieci, któ­
re nadeślą dobre rozwiązanie, otrzyma 
na podstawie losowania piękną ksią­
żeczkę.

Nagrodę w  postaci Książeczki otrzy­
mał na podstawie losowania Karol 
Ogierman z Pielgrzymowic,

Aby ułatwić dzieciom przysyłkl rozwiązań 
zamieszczamy poniżej kupon, który trzeba wy­
pełnić, wyciąć, dożyć do niezaklejonej koper­
ty z adresem „Siedmiu Groszy" i napisem 
„Druk" oraz znaczkiem za 5 groszy. W ten 
sposób za przesyłkę rozwiązań nie trzeba pła­
cić 30 groszy, jak to jest, gdy się je przesyła 
zwykłym listem.

Rozwiązanie zagadki 
„Kącika dla Dzieci" brzmi:

Imię l nazwisko i i i i i i i i i  

Adres ■ • ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ i i i
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